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CENA PRENUMERATY:
H iesiO TPM t 150000

z odn<. .zeniem

na prowincji.  220000 
Zflflrcnica ,  300000
Każda nowa podwyżka obo­
wiązuje Już przyjęte ogłosze­
nia od dnia zmiany cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła­

conych z góry.

A d m in is trac ją  czyana  od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

R edak tor  przy jm uje codziennie od O—7 
wiecz. K ierow nik  polityczny we w torki 

i p ią tk i  od 6—8 wiecz.

Rękopisów nie zw raca się. —

CENA OaŁOSZSM. 
Przsd tekstem  m. 30,00'J, w 
tekście  mk. 30,000. —rekii-w  
mk. 26000nekrolo3i m. 36000 
komunikaty mk. 25000 .—:■ My 
czajne mk,15000 z iw ia rsz  mi­

limetrowy pdnoM  noAV. 
Ogłoszen '1  d .-obT3l5000nu. 
za wyraz, dia p o jrA . o n z t  
oraz zag.dokumanty m.liOCO 
Ogłoszeni! zam iejscowa o 
50 oroc. drotai. Zagranicz­
ne 100. proc. drożej. Ogłu­
szenia nadsyłani po g. 6 ,v 

* 50 proc. drożej.

Redakcja i administracja Przejazd 8.
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w Pozaniu wraz ze wszystkiemi Oddziałami
Załatwia wszelkie zlecenia na

i, Grodno, Lilię, Pińsk, 
Równe oraz na Górny Siąsk
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WYSTAWA GWIAZDKOWA
Szkło, serwisy szklane. Lustra wszelkiego rodzaju. 
Garnitury biurkowe. Lampy. Pianina pierwszorzędnych 

fabryk. Obrazy najlepszej marki.
W YSTA W A  O BRAZO W  art raa,maLAUBA. -

P A L M Y  N A T U R A L N E ,

P r z e z  PoSskę foiegnBe żąd an ie  m a ss  Do­
m agam y s ię  p ła c  w  w y so k o śc i  p r z e d w o ­
jen n ej, ob liczon ych  w  m iern iku  z ło ty m !

lii i n  „iii.
¿jtti u s ł y s z a ł  n a r e s z c i e  s ł o w a  p r a w d y  

o  p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m .
Co pow^edz^ł Sejmowi paseł kol. Waszkiewicz, prezes Klubu Pose’sk ego N. P. R. o przemyśle łódzkim 

i o położeniu robotnika łódzkiego, o machinacjach przemysłowców i o nędzy robotniczej.
W dyskusji pad wnioskami N. 

P. li. (patrz Ń» 50 „Pracy“), które 
referował kol. poseł Michalak, 
przemawiał przedstawiciel kapitali­
stów p. Wierzbicki z ósemki. Pan 
ten mówił dużo o potrzebie harmo- 
nji (zgody) między przemysłowca­
mi a robotnikami. Twierdził, że w 
Łodzi nie jest t k źle, bo gdy był 
niedawno w Lodzi, widział dobrze 
ubranych robotników. Dowodził, że 
robotnicy zarabiają prawie tyle, co 
przsd wojną. Posłowi. Wierzbickie­
mu odpowiedział nasz poseł Wasz­
kiewicz, J d ó - y  przy t -j okazji w y­
głosił dłuższe przemówienie, odpie-* 
rając ^rgujneuty P- Wierzbickiego 
i przedstawiając ciężkie położenie 
włókniarzy. Mowę tę podajemy w ca­
łości.

Rozumna polityka polska przed 
stu laty.

W y so k a  Izbo! Przem ysł w łókienni­
czy daw nego  zaboru rosy jsk iego  jp s t  
dziełem  polskiej in ic ja tyw y państwowej. 
Mężowie s tan u  Królestw a K ongresow e­
go: Lubecki, Mostowski, Staszic, k iedy 
k ład li  podw aliny pod przem ysł w łók ien­
niczy, mieli d w a  celo na oku. J e d e n  — 
aby zapełnić  sk a rb  Królestw a K ongreso­
wego, k tórego  sam o ro lnictw o zapełnić  
n ie .  mogło, d rugi — podniesien ie  do- 
b-obytu ludności. I mężowie s rana Kró­
le s tw a  K ongresow ego nie cofnęli się 
p rzed  dużom i ofiaram i ze s trony  spo­

łeczeństw a i ze s trony  zru jnow anego  
wojnam i napoleońskim i kraju , a ż e b y n a  
drodzo uprzem ysłow ienia  zyskać now e 
źródła dochodów dla skarbu. W ten  spo­
sób w zm acnia jąc  finanse Królestwa, 
grun tow a li  silniej polską państw ow ość, 
zngrożoną już w ted y  przez M ikołaja  I. 
M inistrowie K rólestw a mieli w ie lk ą  ide- 
j ę  gospodarczą i, tw orząc  podw aliny 
przem ysłu  włókienniczego, p lanowo i 
konsekw en tn ie  akc ję  sw oją  prowadzili. 
I dzięki sw em u w y trw a łem u  w ysiłkow i 
mogli jeszcze  przed rew olucją  l is topa­
dow ą oglądać s k u tk i  swych zabiegów  w 
formie pom yślnie  rozw ija jących  się no ­
wych osad i ośrodków faorycznych Ł o­
dzi, Zgierza, Tomaszow a, Pabjan ic , Zduń­
skiej Woli, Ozorko\va, Żyrardowa, w  
formie pow iększanych  z roku  n a  rok 
dochodów państw ow ych z przem ysłu  i w 
podnoszeniu  się stopniow em  zam ożności 
obyw ateli .  T ak  było przed s tu  laty.

Wskrzeszona Polska a przemysł 
włókienniczy.

A dziś? Odrodzona Rzeczpospolita 
P o l s k a . zasta ła  przem ysł w łókienniczy 
w vgruzach, zniszczony przez o kupan ta  
niem ieckiego . Rzeczpospolita odrodzona», 
choć biedna, ho jną  rę k ą  w sp iera ła  ak c ję  
dźw igan ia  z gruzów tego  przemysłu. 
Sprow adzenie pierw szej pa r tj i  baw ełny  
przez Rząd Paderew sk iego , olbrzymie 
k red y ty  m arkow e w r. 1020, k re d y ty  w 
I’. K. K. P. w następnych  latach, w ie l­
k ie  zam ów ienia rządow e d la przem ysłu  
w łókienniczego, ochrona celna, — to 
w szystko  przyczyniło się  do tego, że 
przem ysłow cy, z k tórych  w ie lu  było n ę ­

dzarzami w momencie, gdy Niemcy nasz 
kraj opuszczali, dziś po 5 latach rządów 
polskich odbili sobie wszelkie straty wo­
jenne, a nieraz znacznie pomnożyli swe 
fortuny.

Czy przemysł spełnia sw e obo­
wiązki?

i
Ale godzi się zapytać, czy Skarb 

należycie na tem zyskał, czy zyska­
ło Państwo na odbudowie przemy­
słu włókienniczego; to wszystko, co 
zyskać powinno? Oczywista rzecz, , 
trzeba stwierdzić, że podatki, które 
przemysł włókienniczy daje, rosną 
z tygodnia na tydzień i tworzą dziś 
wielkie źródło dochodu dla Skarbu. 
Trzeba stwierdzić dalej, że w na­
szym eksporcie nie surowców, lecz 
w eksporcie towarów, przemysł włó­
kienniczy zajmuje pierwsze miejsce 
i znakomicie poprawia nasz bilans 
płatniczy. Przemysł włókienniczy 
zatrudnił, nie licząc Białej—Bielska 
i Białegostoku z górą 150,000 ro­
botników. I chlubimy się dzisiaj 
przed zagranicą, że Łódź, Manche­
ster polski, dymi tak, jak dymił 
przed wojną. Ale, proszę, panów na 
tym jasnym obrazie są także i pla­
my, Czy Państwo ma wszystkie 
należne mu korzyści z przemysłu 
włókienniczego? I tu na pierwszym 
planie stoi kwestja kredytu.

D ać kredyt, a nie podarunki d!a 
fabrykantów.

Każdy z nas, który się zetknął 
z przemysłem, rozumie, że momen­
cie, kiedy mamy tak kiepską walu­
tę, jak dziś kredyt Państwo prze­
mysłowi dać musi. Ale kredyt, a 
nie podarunki.

Sięgnijm y przy tej sp raw ie  clo t ra ­
dycji K róles tw aK ongresow ego . Królestwo 
Kongresowe daw ało  też duże k redy ty  na 
przem ysł w łókienniczy. In s t ru k c ja  o po­
życzkach mówi, że będą one udzie lane ty l ­
ko tym  fabrykan tom  „którzy oprócz zupoł- . 
nego zapew nien ia  bezp ieczeństw a n* 
m a ją tk u  i m ieniu  nieruchom em , u s k u ; 
teczn ia ją  w yroby potrzebne, jak ich  k ra ­
jow i zbyw a lub nadzw yczajnej dobroci 
i dokładności“. Tylko tak ie  tow ary  
„mogą śc iągnąć  opiekę rz ą d u “. W tej 
in s tru k c ji  j e s t  mowa, że ani jed en  zło­
ty, ani jed en  grosz , wydany na poparcie 
przemysłu, n ie  m oże zaginąć, musi wró­
cić do skarbu  państw a . Py tan ie :  czy ol­
brzymie kredy ty , ■ które dziś o trzym uje  
przem ysł w odrodzonej P o lsca  w raca ją  
w swej realnej w artości do skarbu? Czy 
skarb  j e s t  zabezpieczony przed s tra tam i?  
J a  tw ierdzę, że nie, że Phństw o dopłaca 
nieraz do przemysłowców, że P aństw o  
daje podarunki, a to  nie j e s t  w cale o-  
boV iązkiem  Państw a. Rzeczą P ań s tw a  
jes t  p row adzić  po litykę przem ysłow ą 
taką ,  ażeby przem ysł mógł się rozwijać 
i s tanąć  na  w łasnych  nogach , a nio j e s t  
rzeczą P ań s tw a— wszędzie i na  każdym  
kro k u  subsydjow ać ze swoich skrom ­
nych zasobów panów przem ysłow ców .
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OKAZJA: Z powoda likwidacji 
działu wyprzedaż garnków wszel- 
Kich pojemności oraz wyrobów ka­
mionkowych po cenach fabrycznych.

Otóż muszę stwierdzić, żo zbyt często 
się robi podarunki i nie jost słusznem 
to, co mówił tu przed chwilą p. Wierz­
bicki, Ce przemysłowcy dźwignęli się po 
wojnie wlasnemi siłami.1 Przemysłowcy 
w dużej mierzo dorobili się dzięki dewa­
luacji i kredytom państwowym, i to były 
główne ich dźwignie. I to nietylko 
przemysł włókienniozy, ale cały nasz 
przemysł. Mam tu przed sobą memorjał
Izby Handlowej w Katowicach, podpisa­
ny przez sen. Kowalczyka; w tym me- 
morjale czytamy, że kopalnie w ubieg­
łym okresie, ,żyły dewaluacją marki, 
biorąc za węgiel z góry, a płacąc poda­
tek węglowy z dołu“. Oczywista rzecz, 
że w ten sposób można dużo zarabiać, 
ale na takich zarobkach skarb ubożeje.

Przemysł nie myśli o jutrze — go­
spodarka rabunkowa.

Niezawodnie, ie  przemysłowcy włó- 
kieuniozy wykazali dużą energję, dużo 
zapobiegliwości i dużo je s t  ich zasługi 
w uruchomieniu przemysłu włókienni­
czego. Ale ktokolwiek przyjrzy się 
przemysłowi polskiemu wogóle, a prze­
mysłowi włókienniczemu w szczegól­
ności, ten musi stwierdzić, że przemysł 
nasz żyje bec myśli o jutrze, że prze­
mysł powoduje sie w swojej pracy je ­
dynie wyłącznie aorażnemi korzyściami 
dzisiejszego dnia. Przemysł ni« tworzy 
potrzebnych rezerw na chude lata, przemysł 
się nie przygotowuj! do konkurencji między­
narodowej i wcale się nie szykuje na ten 
moment, kiedy będziemy musieli w normalnych 
warunkach konkurować z przemysłem innych 
krajów i to napawa naa troską. Niema 
należytych starań, aby przemysł polski 
postawić wysoko pod względem toch- 
n cznym, pod względem handlowym. Nie 
ma żadnych gwarancyj, że przemysł 
nasz nie ulegnie głębokim wstrząśnie- 
niom w najbliższej przyszłości. Słusznie 
podkreśla memorjał Związku robotników 
przemysłu włókienniczego „Praca" Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego, złożo­
ny niedawno Rządowi, że przemysł włó­
kienniczy prowadzi gospodarkę rabun­
kową, że ton przemysł nie myśli x ca ê
0 zdobycie trwałych i mocnych podstaw.

Ustawiczne kryzysy — brak cią­
głości w pracy.

Przemysł włókienniczy ze wszyst­
kich przemysłów jest najbardziej po­
datny kryzysom, bo to Jest przemysł, 
który surowiec czerpie z za oceanu, a 
część zbytu swego ma daleko poza 
1’olską i je s t  nadzwyczaj zależnym nie­
tylko od konjunktur gospodarczych na- 
ziogo kraju, ale więcej niż inny prze­
mysł zależał i zależy od konjunktur mię­
dzynarodowych. I w interesie tego prze­
mysłu, w interesie zatrudnionych w nim 
licznych rzesz robotników,- w interesie 
Państwa leży rozumna polityka, któraby 
zapewniła pewną ciągłość pracy w prze­
myśle, łagodziła liczne Kryzysy, bo nie

1 st rzeczą obojętną, ozy 150.000 ro­
botników polskich, przykutych do tego 
przemysłu, ma żyć normalnem życfem,

też^ma wegetować z ¡tygodnia na 
:ydzień, nio mając nigdy pewności czy 
dzień jutrzejszy da im p ra c ę j  chleb. 
Tymczasem tej rozumnej, ¿¡¿nowej kon­
sekwentnej polityki, którą widzieliśmy 
/.a czasów Królestwa Kongresowego w 
stosunku do przemysłu włókienniczego, 
nie widać dotąd w Rzeczypospolitej Pol- 
, ;  ¡"j. Praca w przemyśle włókienniczym jest 
dzid dorywcza, nierówna, brak jej ciągłości.

O rynki zbytu.
Przemysłowcy, nie starając się na­

leżycie o rynki zbytu, zresztą odcięci 
jeszczo dzisiaj od dawnego głównego 
rynku zbytu, od Rosji, pracują od wy­
padku do wypadku. J e ż e l i" się uda 
gdzieś większą partję towarów wepchnąć, 
jeżeli się zjawi większe zamówienie, 
to się pracuje dzień i noc i na trzy 
zmiany, co przed wojną nie miało miej­
sca, bo rzadko kiedy pracowało się na 
d^ ie  zmiany.

Dziś dla chwilowej, często kilka 
tygodni tylko trwającej konjunktury, u- 
ruchamia się trzecie zmiany, aby je 
wkrótce skasować, a robotników wyrzucać 
na bruk. Ściąga się robotnika do miasta 
po to, żeby dać mu pracę na krótki 
cza« "i żeby potem skazać go na nędzę 
i głód jako bezrobotnego. Pytam się, 
czy to leży w interesie Państwa, czy taki 
stan nienormalny może być tolerowany przez 
Rząd, który winien stać na stanowisku, ze 
robotnicy tak samo są obywatelami Państwa, 
jak i przedstawiciele kapitału I tak samo 
chcą mieć byt zapewniony, jak i tamta strona. 
Tymo/asom u nas jesteśmy świadkami 
wciąg nia olbrzymich rzesz do fabryki 
po to, *et>y rzeszo nękać co parę tygo­
dni przymusowem bezrobociem.

Przemysłowcy łamią ustawy 
ochronne.

Czas pracy w przemyśle włókien- 
( niozym zmienia się nieraz z tygodnia 

na tydzień. Wiele fabryk zmienia ilość 
dni pracy w tygodniu, nawet bez re­
spektowania przepisów ochronnych, któ­
re w swoim czasie reakcyjna rosyjska 
ustawa o pracy zapewniła robotnikom. 
W przemyślo włókienniczym przed woj­
ną obowiązywało dwutygodniowe wymó­
wienie. To dwutygodniowe wymówienio 
przed wojną było stale przestrzegane. Dziś 
nietylko małe firmy, ale wielkie firmy po­
trafią zawiadomić robotnika w sobotę, że od 
poniedziałku praca będzie 3 dni trwała, albo, 
te pracy wcale nie będzie. Inspektorzy są 
tu bezsilni, albo udają bezsilnych. P. 
Smólski obiecał nam, kiedy był ostatni 
raz w Łodzi, żo postara się wpłynąć na 
przemysłowców, żeby bezwzględnie przs- 
strzegali 2-tygodniowego terminu wy­
mówienia. Wyjechał. Nio się nie zmie­
niło. A tak samo rzecz się ma z innemi 
ustawami o ochronie pracy. Jeżeli ktoś 
z panów będzie ciekaw i przejdzie się 
po włókienniozych fabrykach w Łódzkim 
okręgu, to spotka często przy pracy 
dzieci, młodocianych, — wbrew obowią­
zującemu prawu, o które wielu przemy­
słowców nie dba wcale. Przemysł włó­
kienniczy dzięki niskim zarobkom wcią­
ga całą rodzinę robotnika do pracy,
pracuje mąż, pracuje żona, często dzieci.

Jeżeli kto czytał plastyczne opisy 
opłakanych stosunków w przemyśle włó­
kienniczym angielskim z przed stu laty, 
to dziś w Białymstoku lub Łodzi zoba­
czy podobne obrazki wyzysku pracy ko­
biet i dzieci. Musimy tu twierdzić, że 
Rząd nie dba o to, żeby nasze minimal­
ne prawa ochronne były w całej roz­
ciągłości stosowane. My, jako przedstawi­
ciele robotników nie przestaniemy się npo- 
minać o poszanowanie praw robotniczych i 
walkę o nie będziemy prowadzić z całą e- 
nergją i stanowczością. Na tym punkcie 
nie pójdziemy na żadne kompromisy. 
Dlatego będziemy głosowali za wnio­
skami mniejszości.

Redukcja.
Redukcja pracy w przemyśle włókienni­

czym trwa już blisko 6 mies ęcy i jaki jest 
stan rzeczy, o tem tutaj już mówili niektórzy 
mówcy, a ja stwierdzam, że w tej chwili w 
przemyśle włókienniczym rzadko która fabryka 
pracuje przez pełny tydzień, że w najwięk­
szych kolosach Łodzi, Pabjanic, Białe­
gostoku, Tomaszowa, Ozorkowa i t. d. 
dziesiątki tysięcy robotników pracuje 
trzy lub cztery dni w tygodniu albo też 
jak w małym przemyśle woale nie ma 
pracy, bo tu jest zastój zupełny. 1 ten 
stan nie trwa tygodnie, ten etan trwa 
już miesiące długie.

Strzelanie do robotników.
W swoim czasie premjer Sikorski, 

traktując w kwietniu w Łodzi z prze­
mysłowcami włókienniczymi, oświadczył: 

‘ „Odradzć muszę Panom redukcję dni 
roboczych w fabrykach, gdyż musi to 
w końcu doprowadzić do powikłań i 
zaburzeń“, f byliśmy niestety świadka­
mi tych zaburzeń w lipcu tego roku, 
byliśmy świadkami strzelania do robot­
ników, byliśmy świadkami tragicznych 
wypadków, których myśmy dawno w 
okręgu łódzkim nie oglągali, — mie­
liśmy je za czasów carskich, — a ono

zmartwychwstały w całej swej grozie* 
żn rządów obecnych w formie strzela­
nia do polskiecro robotnika, który się 
upomina, o co?—upomina się to, ażeby 
mógł polny tydzień pracować i żyć, jak  
człowiek.

W ielkie straty z powodu redukcji 
pracy.

Proszę Panów, jeżelibyśmy chcieli 
obliczyć, jakie straty ponosi kraj wsku­
tek przymusowego chronicznego bezro­
bocia w przemyśle włókienniczym, to 
wystarczy przytoczyć parę tylko cyfr. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 150 ty­
sięcy robotników przez 20 tygodni tra ­
ciło co tydzień tylko 2 d i, z powodu 
redukcji, to jest straconych dniówek 6 
miljonów!

C.ęsto się mówi i słyszy, żo sa­
nacja Skarbu musi być połączona ze 
zwiększeniem naszej produkcji, a tym­
czasem co widzimy? Marnuje się siły 
robotnicze, marnuje się z niesłychaną 
lekkomyślnością pracę, którą nazywamy 
wszyscy najwf^kszem bogactwem Pol­
ski, marnuje się z ogromną szkodą dla 
Państwa, dla gospodarki narodowej, a 
z największą krzywdą dla naszego ro- 
botoika. Pan Wierzbicki dużo tu mówił
0 potrzebie harmonji wszystkich czyn­
ników produkcji. — To, co się dzieje w 
przemyśle włókienniczym, to chroniczne bez­
robocie, to nie Jest harmonja, ale to Jest 
anarchja gospodarcza.

W ydajność pracy.
P. Wierzbicki rozwodził się nad 

małą wydajnością pracy robotnika. Po­
woływał się na cyfry, fabrykowano 
przez „Lewiatana". Z tym niesprawio-“ 
dliwym zarzutem musimy się rozprawić. 
Mara tu przed sobą źródło urzędowe: 
„Statystyka Pracy*, numer za styczeń
1 luty 1928 r., w zeszycie tym eą wy­
niki ankiety o wydajności pracy w prze­
myślo włókienniczym. Jeśli Panowie 
zechcą łaskawie przejrzeć kartę za 
kartą ten zeszyt, to znajdą liczno od­
powiedzi poważnych firm. Dla przykła­
du cytuję: Odpowiedź I. Wielka fabry­
ka bawęłny, która 030 robotników za­
trudnia — „wydajność w r. 1021 doszła 
do norm przedwojennych“. Bierzmy 
drugą na chybił trafił odpowiedź. Wiel­
ka fabryka lnu i bawełny, którą nieste­
ty Rząd podarował obcym kapitalistom— 
(Głos: Żyrardów) czytamy: „wydajność 
pracy nie jest mniejsza, niż przed woj- 
ką",&licząo, naturalnie na godziny. Ro­
botnik w przemyśle włókienniczym więo 
8woje obowiązki społnia; on pracuje z tą 
samą wydajnością, z jaką prac.wał 
przed wojną, ale on często nio może 
pracować, bo mu się uniemożliwia pra­
cę, przez ustawiczną redukoję dni p ra­
cy. Redukcja jest zmorą, okrutnem 
nieszczęściem, któro trapi olbrzymią 
rzeszę ludu naszego. Nie widać jednak 
ze strony Rządu ładnego energicznego, 
energiczniejszego czynu, aby zabronić 
przemysłowcom niebezpiecznego igra­
nia z cierpliwością robotnlka-włókniarza.

Żądamy pracy, albo ubezpieczenia  
od bezrobocia.

Jeóli Rząd oie umie przeszkodzić 
redukcji, niech wprowadzi ubezpiecze­
nia na wypadek bezrobooia. W naszym 
eksporoie jest jedna bolesna pozyoja, to 
jest eksport ludzi z Polski, najlepszych 
■ił roboczych, bo francuskie biura po­
średnictwa pracy nie wezmą lichego 
robotnika. Biorą od nas najlepszy ma- 
terjał z kraju po to, aby ten materjał 
pracował gdzieindziej i dla obcych. 
(Herz: To jest tak te  harmonja). To nie 
jest harmonja, ale anarcbja gospodarcza
i my nie możemy przejść nad tą spra- 
wą spokojnie w tej Wysokiej Izbie 
do porządku. Rząd winien starać się 
utrzymać najlepsze siły robocze w kra­
ju. Rząd Witosa oświadczył, że popie­
ra przedłożenia Rządu p. Sikorskiego w 
sprawie ubezpieozenla dla bezrobotayoh. 
P. Smólski, Ministor Pracy, powiedział 
niedawno w Komisji Ochrony Pracy, że 
w Polsce jest tylko 60.000 bezrobotnych. 
Powątpiewam w tę cyfrę, bo w samym 
przemyślo włókienniczym jest dwa razy 
t j le  robotników, którzy są częściow'0 
bezrobotni. Nasza Konstytucja w art. 
102 powiada: „K ażdy obywatel, ma pra­
wo do opieki państwa nad jego ptaoą, 
a w razio braku pracy, do ubezpiecze­
nia społecznego, która ustali osobna u- 
stawo".

O ubezpieczenie spcjalne,
Twierdzimy, że jeżeli Rząd nie u- 

mie wprowadzić porządku do przerny- 
słu włókienniczego i zapewnić robotnl-

kom ciągłej pracy, że jeżeli ogromne 
masy ludzi cierpią nędzę, rozpaczliwą 
nędzę, z powodu przymusowego bazro- 
bocia, to rząd musi p rz ą ść  z pomocą 
tej ludności na innej drodze. N ^ d n d ze ,  
przewidzianej przez art. J02 Konstytucji. 
Dlatego domagamy się od rządu, ażeby speł­
nił swoje obietnice w sprawie ubezpieczenia 
socjalnego na wypadek bezrobocia, ai^by nie 
nadużywał cierpliwości mas, ażeby t} ważną, 
palącą kwestję w rychłym czasie załatwił. 
To jest sprawa dla robotników włókien­
niczych pierwszorzędnej wagi, bo w 
tym przemyśle mamy *ćhroniczno bez­
robocie. »

Płace robotnicze są niskie. Nqdza 
rośnie.

Szanowni Panowie! P. Wierzbicki 
opowiadał tu szeroko o rzekomo wyso­
kich płacach robotniczych i dawał nam 
rozmaite porównania. Opowiadał nam, 
że płaca w przemyśle włókienniczym 
doszła do osiemdziesięciu kilku procant 
płacy przedwojennej. Nio wiem, na 
czem się opierał p. poseł Wiorzbicki, 
(P. Michalak: Na wykresach), ale my 
liczymy płacę, nie patrząc na wykresy. 
Orientujemy się, ile robotnik tygodniów- 
ki dostaje i co za to może kupić. Nie 
będę mówił o złocie, alo porównam pła- 
oę w przemyśle włókienniczym, obecną 
z przedwojonną, biorąc za podstawę 
cenę chloba. Robotnik zwyczajny w prze­
myśle włókienniczym, mógł przód wojną za 
swój dzienny zarobek dostać 10 kilogramów 
chleba, zaś w październiku 1923 roku, zara­
biając 85.030 marek dziennie, mógł kupić 
zaledw.e 2,8 kilogramów chleba. To nio 
Jost 85 proc. płacy przodwojennej, to 
licząo na chleb jest tn b irdzo mizerna 
płaca, bo to jest czwarta część płacy 
przedwojennej.

P. Wierzbicki mówił tutal z nacis­
kiem, żo regulacja |plac w październiku 
podniosła znacznie zarobki (robotników 
w przemyślo włókienniczym. Tak, [ale 
daleko mu do tego quantum chleba, któ­
re dostał przed wojną, daleko mu do
10 kilo chleba dziennie, a jeżeli zważy­
my, żo praca trwa 3 lub 4 dni w ty­
godniu, to zarobek je s t  więcej niż nędz­
ny. A jeżeli weźmiemy inno porówna­
nie, porównanie płac robotnika z war- 
tośoią wytwarzanego przez niego towa­
ru— to co się okazuje. Dobry tkacz kor­
towy. który przed wojną jzarabiał 12 i 
pół rubla pracująo cały dzień, mógł dos­
tać za tygodniową płacę trzy metry gar­
niturowego materjału. (P. Miolialak:
I to materjału najlepszogo gatunku.) 
a dziś dostanie zalodwio jeden. P. Wiorz­
bicki opowiadał, żo będąc niedawno w 
Łodzi w którejś z fabryk widział po­
rządnie ubranyoh robotników Ji z togo 
wnosi, że zarobki są dobre. P. Wierz­
bicki patrzy przez różowo Jszkła. fabry­
kanta. Rzeczywistość jest tymozasom 
nie różowa — lecz czarna. J a  jestem 
częściej w Łodzi niż pan Wierzbicki i 
widzę, że coraz więcej robotników cho­
dzi w łachmanach a dla dzieci robo- 
ciarskioh ^ s t o  brak dziś koszuli. To 
musiała byu jakaś wyjątkowa fabryka 
w której był pan Wierzbicki I nicch 
p. Wierzbicki nie naigrawa się z nędzy 
ludzkiej. Pewno, że jeżeli ktoś w nie­
dzielę ujrzy polskiego robotnika przed 
kościołem, to dojdzie do wniosku, że 
nasz robotnik się możliwie ubiera. Wasz 
robotnik ma ten pęd w sobie, że chce 
choć w niedzielę być porządnie nbra- 
nym i do tego dąży. Ale dziś ten ro­
botnik zdziera ostatni przyodziewek i 
nie ma za co kupić nowy. Dziś w ro­
dzinie robotniczej nie stać często na 
kupno butów i robotnik wraca do nie • 
mieckich trepów, któro używał w cza­
sie okupacji. A że ta płaca wobec sza­
lejącej drożyzny jest niska, to ¿proszę 
Państwa, niech na potwlerdzenio teg^ 
służą nie rozmaite sztucznie układane 
statystyki, ale nagi fakt. Jkasz łódzki 
świetnie się nigdy nie miał, aid dopiero w 
roku Pańskim l9-'3 za rządów Chjany musiał 
jadać psie mięso. (Głos: Słuchajcie). To 
je s t  fakt urzędowo ustalony. Wojewód t- 
wo łódzkie wydało specjalne przep sy 
jak  to psie mięso sprzedawać i m o i ) 
P. Wierzbicki dużo o harmonji pracy
i kapitału mówić, alo nie ma harmonji 
tam, gdzie jeden musi psie mięso jadać, 
a drugi ma wbród najwyszukańszyoli 
delikatesów. Przemysłowcy łódzcy do­
robili się wielkich bogactw w ciągu tych
5 lat nietyllio kosztom Skarbu, ale w 
pierwszym rzędzie kosztem głodnych 
mas robotniczych. Nigdy nędza nio by­
ła tak duża w rodzinach robotniczych, 
jak  dziś ona je s t  (Głos: Słusznie) Nasz 
robotnik zawsze dążył do tego żeby 
mieć, jak  wspomniałem, porządne ubra­
nie, żeby mieć jakio takie meble w 
mieszkaniu, "«dążył za wszelką cenę do
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tego- żeby mógł korzystać z oajólnej kue I 
tary. A dziś stosunki ułożyły się tal- 
fbzpacxliwle dla niego, to  nio nie możk 
kupić, ntc nie mole oszczędzić, a zjada 
to, oo kiedyś zaoszczędził.

Dla robotników „psie„fcza8y, — 
dla fabrykantów złote.

Al« sato» mamy na terenie prze­
mysłu wtókionniozego nowych bogaczy 
Łowy cli potentantów. Proszę szanow- 
nycu panów, dawniej przed wojną dwa, 
trzy pokolenia fabrykantów musiały pra- 
oowaś ba to, aby zdobyć średnią fortu­
nę w przemyśle włókienniczym. A te ­
raz cc Bię dzieje? Teraz mamy nowych 
królów bawełnianych łudzi, którzy przed 
wojną byli biedakami. Bo kto był p. 
Uszer Kon, właściciel widzewskiej raa- 
nufaktwy, jednej z największych fab­
ryk w PoUce ? O nim nik t nie słyszał 
Dziś jest wielkim potentatem w Łodzi. 
Bitąd Hi« wziął jego maiątek, skąd py* 
tam się? Przemysł łódzki dziś jednak 
odbił sibie straty wojenne w krótkim 
ozasic, nio wciągu 10, 16 lat, ale wcią­
gu 4, 6 la t  Więo było źródło wielkich 
zysków, tkwiło ono w tej mbunkowej 
gospodarce, którą się prowadziło przez 
osiatnie lata, było to źródło w wyzysku

Sracy polskiego robotnika i nieoszczę- 
zaniu hiarlm. Jeszcze przed wojną li* 

te r a u r  vt polska określiła Łódź jako zła 
miasta, jaka miasto polskiej nądzy i cudze­
go b jjaUwa, a dziś ten kontra.« jeszcze 
Si i; powiększył. (P. Rudnioki: — Może 
krzywdę amie.szoioiom narodowym się 
roki.) Tani niema krzywdy maiejss.śoi 
n.\ 'itiuwyih, k tam jest przywilej tej 
mni^jszoici.

Kogo broni p. Wierzbicki \
Ale p. Wierzbicki broni ' doskonale 

łód.'..ioli przemysłowców, pośród, któ­
ry oh jC«t xaledwio kilkunasto polaków. 
Panie Rudnicki, Pan doskonale wio, ilu 
jo i ,  i «laków w przemyśl* włókienni­
czym, powił Chądzyński Karol niech flo | 
tem Pan» powie, ale przemysłowców 
k.* luiów bronił. (P. Niedzielski: Zy- 
fl«w i niemoów przeciwko polskiemu 
roWutaikowi)

Kogo Sejm winien popieraćl
Te sfery gospodarcze na terenio 

Lodai — to są sfory, które przed woj- 
s>$ niklu miały wspólnego z połskiem 
6; .'.tęcz* ństwem. Ci, którzy znali przo- 
ntysł włókienniczy przed wojną, ol wie­
dzą dobrze, jak  nieprzychylnie było sta- 
łiowtóko przemysłowoów łódzkich wobeo 

olskkjłi roboiników. Jeżeli dziś chce 
U wprowadzić do tej sprawy tak ie  l 

«nonteai narodowy, to jak  .weźmie z 
«trony 1 6 ;,000 polskich robotni­

ków, ehcących i umiejących pracować, 
fiitrjetycznych nietylico w gębie, jak  
f>««ivwie z prawicy, ale w czynie robot­
ników, którzy byli pionierami polskości 
v ogniskach przemysłu włókienniczego 
kU;rzy te miasta dla polskości zdobyli
i érzy wielkie of.aiy złożyli na ołta­
rzu ^-podległości Polski, którzy czynią 
vrszysUo, co je s t  w ich mocy, żeby u- 
możiiwló sanację Skarbu i ukwalić byt 
państwa, a z drugiej strony położymy 
na ezak tych kilkuset obcych kapita­
listów cśęt-tj z ziemią naszą niezżytyoh 
C.Ajsto traktujących ją  jako teren eks­
ploatacji i c/.ęsw mknących o powrocie 
dawuyck władców, to pr«szę Panów, ten 
momout narodowy powinien przeważyć 
szalę robotniczą. Pan Wierzbicki o tym 
momencie nio mówił, ja  rozumiem, ort o 
tem mówić nie mógł, pracuje bowiem 
jako przedstawiciel Lewiatanu, w k tó ­
rym jcal tf/io obcego kapitału, on więc 
tego posiedzieć nie mógł. Ale .my, 
przed&ittwioiele polskich robotników, Łto 
powiedzieć musimy i musimy się o krzy­
wdę tcygo rob^tmka upominać w tej Wy­
sokiej łtbie, jeżeli Rząd me umie, c/.y 
nie oho* s odpowiednią energją działaó 
W jego obronie.

Dlaczego są strajki tak częste w 
przemyśle włókienniczym?
Pooszę Szanownych Panów, w cią- 

gu pięciu osiatnich lat mieliśmy szeieg 
atrajkéw w przemyśle włókienniczym, 
Panowie z prawicy ząsto lubią twier­
dzić, że »obotuik ' polski strajkuje, ot 
tak, dla ł&ntazji, dla takich czy owakich 
intoreséw obcych. Proszę Panów, w Ło­
dzi prze« te lata nie było strajków po- 
lityoanyoh. Były strajki ekonomic«iic, 
któro ¡d«j wszystkie obracały koło jed­
nego tem&fru.

fUbatnłcy doma gali się z reguły wy­
równania kii zarobków według wzrostu dro­
żyzny. triery rar j polska robotnicza orga­
nizacja , Praca" potraf.ła narzucić przamy- 
sło|Łora‘ włókienniczym regulowania płac 
w#Tws wskaźni.a uiużyźnianego. Proszę |

Panów, dla robotników nie je s t  żadnym 
wielirim i n l c ^ e m  domaganie się regu­
lacji płac w d ig wskaźnika drożyżnia- 
nego. Bo na lej operacji on traci czę­
sto i traktuje taki sposób regulacji, tyl­
ko jako zło konieczne.

Robo nik dąży zasadniczo do tego, aże­
by miał płacę przedwejenną, bo skoro wy­
twory przemysłowa dzisiaj są dwa razy droż­
sze, mź przed wojną, s oro chleb dotfągnął 
do równi złota, skoro Rząd chce ściągać po­
datki także według równi złota, to robotnik 
ma prawo żądać tego samego miernika.

I o to toczy się już dziś waika. 
Jeśli robotnik dotąd żądał tylko wyrów­
nania drożyzny, to czynił to w interesie 
kraju, bo on szuka jakiegoś środka, któ­
ryby mu umożliwił stałą i ciągłą pracę. 
Przecież niedawno przedstawiciel Rządu 
mówił nam, że jedynym środkiem unik­
nięcia strajku o plącę, je s t  uchwalenie 
ustawy o przymusowym stosowaniumno- 
żuika drożyżnianego.” I robotnicy w zro­
zumieniu ciężkiej sytuacji skarbowej, w 
zrozumieniu ciężkiego położenia Pań­
stwa domagali się w przemyśle włó­
kienniczym raz po raz, ażeby ten w spo­
sób wyrównania płao podług wzrostu 
drożyznr, był stosowany. A co się oka­
zuje? Okazuje się. że nasi przemysłow- 
oy nigdy dobrowolnie na tę drogę pójść 
nie chcieli, a to je s t  droga, która gwa­
rantuje jaki taki spokój społeczny na 
t  renie przemysłu. Strajkiem musiał 
robotnik zmuszać przemysłowców do 
tego, ażeby uznali tę zasadę. Były 
strajki o to w r. 1919, 21, 22, 23, straj­
ki o to, co można było uczynić na dro­
dze polubvwej, gdyby było zrozumienie 
ze strony przemysłowców dla ciężkiego 
położenia robotników, gdyby była har- 
monja interesów, o której mówi p. Wierz­
bicki, gdyby przemysłowcy nie prowo- 
kowali robotuików. Mógłbym przed­
stawić dzioje poszczególnych strajków, 
liczne przykłady ,juk przemysłowcy od­
rzucali propozycje pojednawcze robotni­
ków co do regulowania plac i pchali 
robotników do strajku.
Skutki strajków, prowokowanych 

przez fabrykantów.
Ale jakie są skutki gospodarcio 

takiej taktyki przemysłowców? Woźmy 
do ręki ostatnią pracę p. Szturm do 
Szlrema, traktującą o zarobkach robot­
niczych w ¡okresie inflacji. Tam znaj- 
dziomy na sir. 42 .statystykę strajków 
za r. 1921 i M*22. Okazuje się, że w 
przemyśle włókienniczym z powodu straj­
ków, których celem było uzysk mie sto- 
sowunia wskaźnika drożyźniau <o, w cią­
gu tych dwuch lat stracono 2,576,830 dnió­
wek. Pytam się, po co było marnować 
tyle dni pracy, poco narażać kraj; prze­
mysł i robotników na tak dotkliwo stra­
ty. (Glos: Słuszna uwaga) G;iyby Rząd 
chciał pójść na drogę słusznego rozjem- 
stwa i uznania zasadniczych postulatów 
robotniczych, wywarcia odpowiedniego 
nacisku na fabrykantów, to można było 
uniknąć tyoh ^olbrzymich strat. O tam 
p. Wierzbicki uie wspomniał, bo to nie 
leży w jego interesie. (P. Herz: Bo by­
łaby to dysharmonja). P, Minister Pra­
cy zapowiadał, że będzie wniesiony do 
Sejmu projekt o obowiązkowem stoso­
waniu wskaźnika drożyżnianego do płao 
zarobkowych.

Fabrykanci przeciw stosowaniu 
wskaźnika drożyżnianego. 3
P. Wierzbicki nie wspomniał o tem 

że kiedy prace nad tym projektem to­
czyły s ¡3 w rządzie, przemysłowcy, któ­
rych najwybitniejszym w Sejmie repre- 
zentanteai jest p. Wierzbicki, ^wystoso­
wali w ostro utrzymanym łonie pismo 
do rządu nazywając ten projekt regula­
cji plac burzeniem przemysłu. JI cóż 
dziwnego, że przemysłowcy łódzcy, któ­
rzy po ostatnim strajku zawarli 4 listo­
pada r. b. umowę z robotnikami, w trzy 
tygodnie  potem  jąjwypowiadają, pomimo 
iż ob o w ią /u je  ona do Nowego Roku i 
nie chcą się stosować do cblic^eń Komi­
sji Statystycznej. I trzeba było dopiero 
w yjazdu  do Łodzi p. K orfan tego  i jakichś 
układów, których treści jeszcze bliżej 
nie znamy, ze panowie przemysłowcy 
raczyli się rozmyśleć i obiecali półgęb­
kiem, że będą stosować Jwskaźnik dra- 
żyźniar.y jeszcze *do 31 grudnia, a w 
styczniu znów gotowi są  prowokować 
s tra jk .  O co? O to, oo Rząd stosuje w 
s to su n k u  do pracowników państwowych
o wyrównanie płac w stosunku do wskaź­
nika drożyżnianego. Nsszem zdaniem 
czas najwyżsty, sby raz wreszcie oa drodze 
ustawy załatwić regulację płacy, dopoki trwa 
obecny stan infacji i drożyzny.

Obłudna taktyka fabrykantów.
Nasi przemysłowcy, ile razy przy- 

chodzi k w e s ta  regulacji płacy, tyle ra~

zy stosują wobec rządu ^wypróbowaną 
metodę: wymawia się robotnikom umo­
wę, wybucha strajk, a potem mówi się 
do rządu; daj kredyty. My się pytamy 
kiedy ustanie ta taktyka wymuszania? 
Kiedy ustanie to, co tu w tej chwili na­
zwano szantażowaniem.

Niema sanacji skarbu tam, gdzie 
sią zaognia stosunki społeczne.

Jeżeli przemysł »włókienniczy, ma 
być dźwignią dochodów państwowych, 
jeżeli przemysł ma robotnikom polskim 
dać możliwą egzystencję, jeżeli nie ma 
prowadzić dzieła pauperyzacji robotnika 
polskiego i spychania go do coraz więk­
szej nędzy, Rząd polski, jakikolwiek jest 
musi się zdobyć na planową politykę w 
stosunku do przemysłu włókienniczego 
jak  zresztą do przemysłu wogóle. Bo 
tylko wtedy jeżeli wielka idea będzie 
przyświecała Rządowi w polityce gospo­
darczej, tak jak to było Iprzed stu laty, 
tylko wtedy będzie można sanację skar­
bu o którejjp. Wierzbicki tak ładnie mó­
wił przeprowadzić, i będzie można także 
ochronić istotne i słuszne interesy ro- 
bjtnika. Nasz robotnik je s t  bardzo cierp­
liwy, on duto potrafi dla swego Państ­
wa uczynić, on daje powody wielkiej 
wytrwałości, wielkiego umfaru i cierp­
liwości, ale jeżeli p. Wierzbicki powia­
da, że trzeba się strzec wroga ze Wscho­
du i Zachodu, łe  my musimy prędzej 
wejść na drogę postępu gospodarczego i 
zdrowej waluty, niż sąsiędzi ze Wscho­
du i Zachodu, to należy to zrobić nie 
przez pauperyzację polskiego robotnika, 
nie przez to, że się robotnika spycha do 
roli nędzarza, bo w ten sposób tworzy 
się zarzewie rozstroju, w ten sposób 
wprowadza się zamęt w wewnętrzne 
stosunki.
Żądamy szybkiego uchwalenia u- 
stawy o wskaźniku drożyźnianym.

Ja, kończąc moje przemówienie 
proponuję, oprócz przyjęcia tych 
rezolueyj, które Komisja Przemys­
łowo - Handlowa zaakceptowała —  
oraz wniosków miejszości, —  przy­
jęcie jeszcze następujących rezolucji: 

1. .W zywa'się Rząd do przed­
łożą nia Sejmowi w ciągu 7 dni 
projektu ustawy o przymusowem  
stosowaniu wskaźnika drożyżnia­
nego  do płac zarobkowych.“

Wiem, że Rząd stoi teraz ofi­
cjalnie na stanowisku tej ustawy, 
chodzi mi o to, żeby projekt tej 
ustawy zbyt długo nie wędrował od 
Annasza do Kajfasza. Podobno pro­
jekt jest gdzieś w drodze między 
pałacem Namiestnikowskim, ą jilłcą  
Wiejską M 8. Chodzi o to, żeby 
wędrówka ustała, żeby projekt zna­
lazł się rychło w Sejmie, żebyśmy 
jeszcze teraz w tej kadencji mogli 
rozpocząć obrady jnad tym projek­
tem. (P. Bittner: Zakończyć a nie 
rozpocząć.) P. Minister Pracy za­
pewniał nas, że dokłada starań, żeby 
tę ustawę uchwalić. Zobaczymy 
wówczas, co pan Wierzbicki powie
o projekeie urzędowym. (P. Micha­
lak: Przemysłowcy nie dadzą zalicz­
ki na podatek majątkowy).

Następnie rezolucja 2.
O ubezbieczenie od bezrobocia.

»Wzywa się Rząd do wniesie­
nia w najbliższym czasie ;ustawy o 
ubezpieczeniu na wypadek bezrobo­
cia.

I projekt tej ustawy dziwneml 
chadza drogami dzięki „opiece“ o- 
becnego Rządu. Projekt był na Ko­
misji, był na plenum Sejmu, Znik­
nął potem z Sejmu i dotąd nie mo­
że w żaden sposób powrócić do 
Sejmu. Niechże, Rząd nam pro­
jekt odda; tu jest, Panie B ttnor, 
wdzięczne pole dla Chrześcijańskiej 
Demokracji, żeby nacisnąć na nie­
które czynniki w Rządzie, by projekt 
wrócił do Sejmu.—

O sześć dni pracy w tygodniu.
A wreszoie trzecia rezolucja: O ile 

wiemy, Rząd nasz ^'est w trakcie dania 
większych zamówień dla przemysłu włó­
kienniczego. Oczywista rzecz, my |tę  
akcję gorąco popieramy, ale |chcielibyś- 
my, żeby przemysł, !:tóry dostanie za 
mówienia rządowe liczył się więcej z 
robotnikiem. I dlatego wnosimy, aby 
Wysoki Sejm raczył uchwalić: .Wzywa 
się Rząd do udzielenia zamówień tylko 
tym przemysłowcom, .którzy się zobowią­
żą do prowadzenia pracy przez pełny 
tydzień., — (Oklaski.)

S i  i t e  i i i  p i j é  l i l i i .
Przem0v.te.sU' ¿¿«N  M ichalaka.

Wnioski, i rezolucje przyjęte na posiedzeniu w  dniu 4 grudnia r. b.

Wysoka Izbo! Komisja Przemy­
słowo-Handlowa w dniu 25 i 26 
października b. r. rozpatrywała wnio 
ski nagłe, zgłoszone do laski mar­
szałkowskiej przez kluby NPR i PPS. 
Po rozpatrzeniu tych wniosków Ko­
misja Przemysłowo-Handlowa wnosi 
następujące rezolucje:

Rezolucja I: »Sejm wzywa Rząd: 
Do natychmiastowego wdrożenia 
akcji, celem zażegnania kryzysu w  
przemyśle włókienniczym. (Ta pier­
wsza rezolucja łączy się ściśle z 
rezolucją szóstą, która mówi:) Sejm 
zwraca uwagę Rządu na potrzebe 
sprecyzowania i podjęcia planowej 
polskiej polityki handlowej i ko­
nieczności rozwoju eksportu produk­
cji krajowej, drogą zorganizowania 
z udziałem organizacyj gospodar­
czych, instytutu, handlu zagranicz­
nego.*

Następuje rezoluoja II: .Sejm  
wzywa Rząd: Do zaopatrzenia o- 
śroków przemysłu włókienniczego, 
w mąkę i inne artykuły żywnościo­
w e a to celem przeciwdzlałan spe­
kulacji żywnościowej. •

Rezolucja ta łączy się ściśle z 
rezolucją 3-cią, która mówi: .Sejm  
wzywa Rząd: Do udzielenia odpo­
wiednich kredytów magistratom i 
kooperatywom, działającym w okrę­
gu przemysłowo-włókienniczym na 
zakup żywności i opału.“

Jak Sz. Panowie zauważyli, o- 
atatnie kilka miesięcy orzeczenia

Komisji Statystycznej wykazują 
znacznie większą drożyznę w ośrod­
kach przemysłowych, a zwłaszcza w 
ośrodkach przemysłu włókiennicze­
go. Dlatego też pożądanem jest i ko- 
nieczńem, ażeby Rząd specjalnie za­
opiekował się temi ośrodkami, a to 
przez zarezerwowanie odpowiedniej 
ilości zboża i przeznaczenie tako­
wego, oraz innych artykułów pier­
wszej potrzeby do tych właśnie 
miast i ośrodków przemysłu włó­
kienniczego. A po drugie przez u- 
dzielenie odpowiednich kredytów 
instytucjom miejskim i kooperaty­
wom robotniczym działającym na 
terenie ośrodków przemysłowych, a 
przedewszystkiem tam, gdzie istnie­
je przemysł włókienniczy, a to ce­
lem konkurencji i ułatwienia na­
bywania artykułów pierwszej po­
trzeby przez rzesze pracujące.

Co do rezolucji czwartej, to ta 
brzmi: »Sejm wzywa Rząd, do ści­
słego przestrzegania ustaw ochron­
nych o pracy, a w szczególności o 
czasie pracy, oraz przepisów o pra­
cy nocnej kobiet i dzieci, i o 14 
dniowem wymówieniu pracy,“

Następnie rezolucja 5-ta: Sejm 
postanawia postawić na porządku 
dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń, ustawę o ubezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia. „Muszę 
stwierdzić, że wówczas kiedy Ko­
misja Przemysłowo-Handlowa radzi­
ła nad temi rezolucjami, nie było
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nam jeszcze wiadomo, ie  ustawa
o tak zwanym ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, została przez 
P, Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej, wycoiana z Sejmu i z obrad 
Komisji Ochrony Pracy, Została ona 
jak nam powiedział p. Minister Pra­
cy, wycoiana dlatego, że pan Mini­
ster zamierzał tę ustawę uzgodnić 
z opinją p. Ministra Skarbu.

Muszę oświadczyć, ie  na Ko­
misji Budżetowej, P, Minister Skar­
bu oświadczył nam, że zgadza się 
na przeprowadzenie tej ustawy, ale 
wówczas tylko, jeżeli wydatki z te­
go tytułu wynikające znajdą po- 
kryclo. Jak wiemy pokrycia z tego 
niema, z powyższego nalżey w ycią­
gnąć wniosek, że ustawa ta nie uj­
rzy światła dziennego i dlatego, nie 
porozumiewając się z Komisją pro­
ponowałbym Sejmowi przyjęcie na­
stępującej rozolucji, zamiast tam­
tej, a mianowicie: „Sejm wzywa  
Rząd: Do — jaknajszybszegoprzed­
łożenia sejmowi projektu ustawy
o ubezpieczeniu na wypadek bez­
robocia.*

To są rezolucje, które zostały 
przyjęte przez Komisję Przemysło­
wo-Handlową, pozatem zostały zgło­
szone wnioski mniejszości, a mia­
nowicie:

Wniosek poBła Waszkiewicza: 
.Sejm wzywa Rząd: Do poczy­

nienia kroków przeciw działającyoh 
represjom stosowanym przez p rze ­
mysłowców wobec delegatów robot­
niczych 1 robotników wogóle. 1 2-ga, 
.D o przedstawienia projektu u s ta w y  
w przedmiocie kontroli nad prze­
mysłem z udziałem przedstawicieli 
organizacyj zawodowych.

Następnie 2-ga rezolucja mniej­
szości. Jest ona u nas nowością, 
ale muszę Panów zapewnić, że ta ­
kie instytucje w pewnej części 
Rzplitej istnieją, a mianowicie, na 
Górnym Śląsku t. zw. Rady Załogo­
we. Jeżeli, proszę Panów, mówi się 
u nas, ie  nie możemy należycie 
kontrolować przemysłu włókienni­
czego, to nie możemy tego robić 
dla tego, ie  nie mamy na to odpo­
wiedniego organu, gdybyśmy przy­
szli do tego przekonania, ie  kon­
trolę taką trzeba mleć, to byśmy u- 
waiali, ie  pierwszą rzeczą w tej 
kontroli, byłoby to, aby przedstawi­

cieli instytucji zawodowych robot­
niczych dopuścić do tej kontroli.
I dlatego do wniosku tego przychy­
lam się.

To tyle co do sprawozdania Ko­
misji, od siebie nic jako re fe re n t  
ale jako poseł okręgu przemysłu 
włókienniczego ośmielę się zwrócić 
do Wysokiego Rządu z apelem, aże­
by był łaskaw wejrzeć w stosun­
ki przemysłu włókienniczego w o- 
kręgach łódzkim, białostockim i 
bielskim aieby sprawę kryzysu był 
łaskaw uregulować, zwłaszcza wo­
bec ostatnich wypadków, jakie za­
szły, mianowicie, przemysłowcy w  
przemyśle włókienniczym oświad­
czyli, ie  nie będą się stosowali do 
orzeczeń Komisji Statystycznej, po­
mimo obowiązującej umowy do dnia 
31 grudnia. Jak ostatnio mam wia­
domości, w  Łodzi był wczoraj Pan 
Minister Korfanty 1 podobno prze­
mysłowcy zgodzlU się na Interwen­
cję Pana Ministra Korfantego, ie  
do 31 grudnia dotrzymają umowy. 
Było by to tymozasowe załatwienie 
sprawy, nie wiem jednak, czy to 
jest prawdą, bo p. Minister Kor- 
lanty nio raczył zakomunikować 
nam o tem.

Muszę podkreślić, ie  zarobki ro­
botników w  przemyśłe włókienni­
czym są niisze, od zarobków wszy­
stkich robotników w jakiejkolwiek 
Innej branży. Podług wykazu Głó­
wnego Urzędu Statystycznego, za­
robki robotników podniosły się od 
roku 1914 o 0 tyslęoy razy, nato- 
natomiast drożyzna produktów włó­
kienniczych, wzrosła o 3 i tysięcy 
razy, czyli że zdrożała o powyższą 
sumę.

Dlatego prosiłbym, żeby rząd 
więcej dawał baczności na prze­
mysł włókienniczy i jego gospodar­
kę. W imieniu Komisji proszę Wy­
soki Sejm o przyjęcie wniosków  
Komisji, a w imieniu moim proszę
o przyjęcie dwuch wniosków mniej­
szości, #•  •Wnioski w ię k s z o s o i  o ra z  
w n iosk i kol. p o s ła  W aszk ie­
w i c z a  n a  p le n u m  Sejm u — 
z o s t a ł /  przijz S e j m  przy» 
J ę t e .

Walka o regulaminy fabryczne.
PyrrhuBOwe zwycięstwo p. Geyera nad kobietą robotnicą.—Wdzięcz­

ność za 25 lat praoy: wyrzucenie na bruk.— .Wspaniałomyślność“ p. Gey- 
•ra.—Co robią robotnioy fabryki Geyera?— Skutki ich stanowiska.

W przemyśle włókienniczym już od 
dłuższego czasu toczy się walka miedzy
przemysłowcami a robotnikami ną tle 
regulaminów (przepisów wewnętrznych), 
które związki przemysłowców baz udzia­
łu związków robotniczych opracowały. 
W regulaminach tych jest kilka punk­
tów, na które robotnicy pod żadnym po­
zorem nie mogą się zgodzić, gdyż pun­
kty te nawet wykraczają za przepisy 
Ustawy o Pracy w Przemyśle. Poszcze­
gólni przemysłowcy postanowili próbo­
wać szczęścia na własną ręką i zaczęli 
w sposób prowokacyjny wywieszać te 
regulaminy wewnątrz fabryk z nakazu 
Związku przemysłowców.

Robotnicy energicznie przeciwko 
temu zaprotestowali: wywieszane regu­
laminy pozdejmowali i poskładali w 
kantorach poszczególnych fabryk. 1 od 
tego czasu sprawa ta ucichła i praca 
odbywała się normalnie bez żadnego 
uszczerbku dla przemysłu,

W dniu i grudnia r. b. w firmie 
L. Geyera postanowiono znów wywie­
sić legulaminy, ale mocno sią nad tym 
zastanawiano w jaki to sposób tego do­
konać, w końcu zdecydowano, źe najle­
piej bidzie jak się wpierw wywiesi re­
gulamin w jednym oddziale, rozumując, 
Ze j ts l i  będzie silny opór robotników to z 
tego taktycznie się Zarząd fabryki wy­

cofa, w razie zań braku oporu—sprawę 
się posunie dal j...

Regulamin, o którym mowa, został 
wywieszony w nowej tkalni. Robotnioy 
po nkazanlu się go, wstrzymali natych­
miast warsztaty i udali się do zarzą­
dzającego p. Dekuclńs kiego z żądaniem, 
by regulamin ten z powrotem zdjęto. 
Spotkano się z odmową. Wówczas ro­
botnicy przeważnie cl, którzy szli do 
wojska, regulamin zerwali. W odpowie­
dzi na to p Geyer zamknął fabrykę na 
czas nieograniczony mimo, że robotnicy 
do praoy się stawili. Nic to jednak p. 
Geyera nie obchodziło. Fabryka była 
nieczynna trzy dni.

W drugim dniu p. Geyer oświad­
czył, że za zerwanie regulaminu wydala 
trzech robotników i wydalanie to ma 
zdecydować o uruchomieniu fabryki, no, 
ale... i regulaminy mają wisieć dalej.

Okazało się jednak, że Jeden z tych 
robotników, co mieli być wydalonym i za 
zerwanie regulaminu, w tym dniu zer­
wania w fabryce wcale nie był obecny, 
gdyż zwolnił się z pracy, drugi nio brał 
wcale żadnego udziału w zryw;.nlu, na­
tomiast trzeci winowajea-kobiofca, robot­
nica obecną przy zrywaniu regulaminu 
nie była, gdyż przyszła wówczas, jak 
iuż regulamin był zdjęty. Gdy sprawa 
ta oparta się o Związek ,  Praca“, gdy

Związek interwonjował i wyjaśnił istot­
ną stronę sprawy, administracja fabryki 
spostrzegła, że zagalopowała się zadale- 
ko. Dwuch robotników owych pozosta­
wiono na miejscu, postanowiono jednak 
wydalić będącą na indeksie robotnicę.

Na tej to biednej kobiecie firma 
chciała w yw rzeć swą zemstę za pomył­
kę co do całej sprawy wydalenia. Po 
trzech dDiach postoju fabryka została 
uruchomiona na żądanie .wiernych“ ro­
botników p. Goyera. Owi robotnicy zgo­
dzili się jednak na warunek, że owa ro­
botnica zostaje wydalona z pracy i re­
gulaminy będą z powrotem zawieszone. 
Przedstawiciel Polskiego Związkn „Pra­
ca*, żądał bezwzględnego pozostawienia 
robotnicy przy pracy, powołując się na 
fakt, że przeciwko niej niema żadnych 
poważnych zarzutów, t e  pracuje w fir­
mie 25 lat i zawsze swą pracę  należy­
cie wykonywała ku zadowoleniu firmy.

Na tę powtórną interwencję „Pra­
cy“ administracja p. Geyera odpowie­
działa, że wprawdzie w tym wypadku 
winy przeciwko niej nie ubtalono, ale 
ustalono to, że wspomniana robotnica 
powiedziała, iż choćby nawet firma wy­
wieszała 50 razy regulaminy, to po tem, 
co zaszło ona będzie je  zrywaó. To je s t  
zdaniem firmy właśnie jej największa 
wina. A więc za to, te  ta robotnica w 
ogólnem naprężeniu wypowiedziała ta­
kie zdanie choćby nic nie uczynił*, musi 
być z pracy wydalona. Ma to być za­
płatą za 25 lat uczciwe| praoy, za od­
danie molochowi kapitału swych mło­
dych lat, swego zdrowia. 1 to ma się 
nazywać zbliżeniem robotnika i przemy­
słowca. Ma to być wspólnością intere­
sów. Nigdy. P. Geyer odniósł nad tą 
robotnicą pyrrhnsowe zwycięstwo. Try­

umf nielada. Dla popełnionych p rz e t  
s łużków  ad m in is tracy jn y ch  błędów w y­
rzuca sit* robotnicę na bruk po 25 la tach  
pracy! To samo je d n a k  s tać  się może
i z tymi, o  w iernie w czasie w alki s ta - "  
nęli po stron ie  Geyera. N ieudolność  za­
poznanie sw ych interijsów robotników  
firm y G eyera  sprawiły  to, że regu lam i­
ny w fabryce s ą  wywieszone! I maci się 
to na tych sam ych robotnikach! Tego 
postępku ogół robotników, pracujących 
w przemyśle włókienniczym nigdy  ro­
botnikom fabryki Geyera nie zapomni.

Dla informacji ogółu robotników 
zaznaczyć należy, że w fabryce Geyera 
panuje taki system, żo każdego delega­
ta, który dopatruje się w czemkolwiek 
winy fabryki bezwfjlędnie się prześladu­
je i stwarza mu się taką sytuacje, żc 
musi sam z pracy uciekać. W przeciw­
nym zaś razie pod lada pozorem usuwa 
go się. System ten stosują specjalnie 
zwierzchnicy .polacy* podobno. A jest 
tam takich „polaków* na kierowniczych 
stanowiskach sporo i ci z  partyjną Nie­
nawiścią gnębią swych przeciwników 
politycznych dlatego tylko, że to czy­
nić mogą i to im sprawia przyjemność. 
Między kierownikami jest tylko dwuch 
ludzi dzielnych i uczciwych w postępo­
waniu z robotnikami na przędzalni i wy- 
kończalni.

Jeżeli robotnicy fabryki Geyera nie 
będą słuchać swych organizacji l ule 
będą wobeo tych organizacji karnie wy­
pełniali obowiązków, to żadna robotni­
cza organizacja w przyszłości w wyni­
kłych zatargach interwenjować nie bę­
dzie.

Sylwester Obijok.

Delepci l i  „Praca" o « a iù ia c l chili.
W dniu 12 grudnia r. b. o godz 6 

wiecz. w sali przy iul. Głównej 31, odby­
ło s!q zebranie delegatów Związku „Pra­
ca*.

Na wstępie kol, Kazimierczak *ako- 
munikował zebranym, ze
podatek dochodow y od zarobków
płacą tylko ci robotnioy* których zarobek 
wynosi tygodniowo Mk. i.s,C40,04i. od 
tej sumy robotnik płaci podatku 145,000 
mk. Zarobki Jniżsre nie podlegają opo­
datkowaniu. Suma ta ulegnie zmianie w 
tym stosunku, w jakim stosunku procen­
towym podwyższą się zarobki od dnia
17 grudnia r. b. Następnie kolega Kazi- 
mierczak zakomunikował zebranym, że 
od Nowego Roku sumy na znaczkach mie­
sięcznych będą zmienione w ten sposób 
że zera końcowe będą skreślone np., za­
miast 200,000 mk., będzie tylko liczba 
2oO i t d. Następnie kierownik Związku 
referował sprawę

obecnej drożyzny
ltstanowiska Rządu Witosa i Korfantego. 
W dyskusji zabierali głos kol. Zubert i 
Kubiak, którzy w ostry sposób piętnowa-
II postępowanie rządu wobec rzesz pra­
cujących i wzywali do uświadomienia o* 
gółu robotników, by na metody rządowe 
odpowiedzieć tak jak należy.

Po wyczerpaniu dyskusji zebrani 
uohwaliii

rezolucje
treści następującej;

.Zebrani delegaci Związku „Praca, w 
dniu 12 grudnia 1923 roku w lokalu wła­
snym przy ul. Głównej 31, w Łodzi w 
liczbie około 1000 osób reprezentantów 
fabryk po wysłuchaniu referatu przedsta- 
wicieła Związku w sprawie szalejącej w 
obecnym czasie drożyzny ł po bardzo 
ożywionej dyskusji, stwierdzają co na­
stępuje.

1. Rząd obecny, który jest wyrazi­
cielem klas posiadanych i bogatych chło­
pów nic nie przedsięwziął w celu zwal­
czania drotyzny. Wszelkie jego zarządze­
nia w kierunku powstrzymania szalonego 
wzrostu cen na artykuły spożywcze są 
tylko maskowaniem i zasłanianiem się 
przęd oburzeniem mas pracujących. Do­
tychczasowe obietnice Rrądu w tym wzglę­
dzie, ie hydrze droiyzny położy kres, 
przyniosły zgoła przeciwny rezultat w tych 
rozmiarach, te  pogrążyły w nędzy rzesze 
robotnicze, a państwo naraziły na bardzo 
poważne stratv pod względem siły i spo- 
Istoćcl wewnętrznej.

Wobec gpowyższego zebrani delegaci 
Związku „Praca* zakładają energiczny pro­
test przeciwko obojętności Rządu Witosa
i Korfantego na najżywotniej-ze sprawy 
ludności pracującej, a co za tem idzie i Pań-

stwa. Zebrani oświadczają, że nie mają 
zaufania do obecnego Rządu i jego po­
czynań, gdyż te ochraniają klasy posiada­
jące w pierwszym rzędzie. Zebrani doma­
gają się ustąpienia tego Rządu gdyż wy­
kazał on, że nie jest zdolny rządzić Pań­
stwem w myśl potrzeb rzesz pracujących 
jak i potrzeb Państwa,

2. Zebrani wzywają posłów robot­
niczych, a zwłaszcza postów Ch. D. by 
ci przeszli do opozycji przeciwko obec­
nemu rządowi, który nie jest oparty o 
szerokie masy ludności robotniczej. |

Zebrani oświadczają, że nie pozwolą 
się w dalszym .ciągu ]okłamyw*ć za p o ­
mocą prasy prawicowej jak  I różnym a- 
gentom Rządu Witosa i Korfantego, któ­
rzy wmawiają w szerokie warstwy pra­
cujące, że obecny Sząd jest Rządem na­
prawy i Rządem stabilizacji ‘oswnków 
gospodarczych w Państwie. Tego rodza­
ju  metodzie okłamywania robotnicy jak- 
najkategoryczniej się przeciwstawiają.

W końcu kol. Dr. B. Ftchna, prze­
wodniczący Rady Miejskiej, zapoznał zeb­
ranych z  pracami Rady Miejskiej m. Ło­
dzi, jak również w dłuźszem przemówie­
niu wykazał destrukcyjną robotę Pepe- 
esowców, którzy połączyli się z żydami
i Niemcami przeciwko większości polskiej 
oraz podkreślił, ,ie pisma żydowskie ¡jak 
.Republika", .Exprès* .Ołos Polski“ i 
.Kurjer Wieczorny* zaciekle zwalczają 
obecny Magistrat I Radę Miejską, a wychą 
walają dawny pepeesowski i wymyślaj- 
ludziom co chcą coś dobrego sroMć w 
magistracie od najgorszych.

Strajk lekarzy kasowych zli­
kwidowany.

Trwalący od szeregu tygodni strajk 
lekarzy Kisy Chorych został nareszcie 
zlikwioowany. Na likwidację strajku wpły­
nęła głównie energiczua postawa związków 
zawodowych, domagcjących się natych­
miastowej ugody z lekarzami o az zabie­
gi rozjemcze Magistratu łódzkiego w oso­
bie wice-prezydenta Wojewódzkiego.

Po dłuższej konferencji w Mag stra­
cie w dniu 12 b. m. pod przewopnictwem 
wiceprez. Wojewódzkiego doszło pomię­
dzy tekarzami Kasy Chorych a Zarządem 
Kasy do porozumienia.

Zarząd Kasy zgodził się na udziele­
nie lekarzom podwyżki w wysokości 33 i 
pół proc. od l do 15 listopada 33 i pół 
proc. od 15 listopada do 30 listopada i 33 
proc. od l do 15 grudnia, czyli razem w 
procencie składanym 135 proc. do płac 
wrześniowych. Również postanowiono, i£ 
honorarja wypłacone będą 2 razy mie­
sięcznie x podwyżkami według orzeczeń 
komisji statystycznej.
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Dzisiaj, w dniu 16 grudnia, oala 
patrjotyozna, niezatruta jadem nie­
nawiści partyjnej — Polska, obcho­
dzi żałobną rocznioę tragicznej 
śmierci pierwszego Prezydenta 
Rzeczpospolitej Gabrjela Naruto­
wicza.

Już w dniu 11-go gru­
dnia po wyborze na Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrjela Na­
rutowicza, gdy najwyższy dostojnik 
w narodzie, a zarazem czcigodny 
obywatel, zacny człowiek, światły
1 sumienny minister miał złożyć 
ślubowanie w Zgromadzeniu Naro­
dowem, jakiś tłum ohydny wylęga  
na ulice Warszawy. Jakaś łobuzer- 
ja otoczyła Sejm, by nie dopuścić 
tam poBlów, ani senatorów. Taż ło- 
buzerja ośmieliła się obrzucić po­
wóz prezydenta śniegiem!

W pięć dni potem, dnia 16 
grudnia Pierwszy Prezydent Rze­
czypospolitej padł z ręki osobnika, 
którego nazwisko winno być za­
pomniane, tak plugawe jest w dzie­
jach narodu naszego.

A wtedy zaczęła się jeszcze 
haniebniejsza część całej historji: 
Poczęto uświęcać mordercę, szerzyć 
cześć dla tego, co shańblł nam Oj­
czyznę.

Rok zaledwie minął od tyoh 
smutnych chwil w życiu odrodzo- 
dzonej Rzplitej; niedawne to dni a 
jiikż.c zdają się być dawne. Ileż 
ważnych wydarzeń na terenie na- 
fuego życia politycznego zaszło w  
tym czasie. Reakcja, która była 
u oralnym sprawcą zamachu na 
Zgromadzenie Narodowe, ta reakcja, 
n i podłożu której zrodził się czyn 
morderczy iNiewiadomskiego, toż re­
akcja obaliła rząd iSikorsktego, któ­

ry po wypadkach grudniowych 
zdołał opanować ciężką sytuację w  
kraju, uspokoić umysły, uciszyć na­
miętności, — i sama nareszcie do­
rwała się do władzy. I jakby za 
dopustem Bożym— rządy tej reakcji, 
moralnej sprawczyni mordu, doko­
nanego na Pierwszym Prezydencie, 
reakcji, gloryfikującej mordercę, —  
sprowadziły i sprowadzają na kraj 
nasz coraz to nowe, coraz -to o- 
strzejsze klęski i upokorzenia, przej­
ścia i  katastrofy... W ft«|4ym mie­
siącu rządów reakcji i kołtuń- 
stwa, które obaliły cieszący się 
zaufaniem całego patrjotycznego o- 
gółu rząd Sikorskiego sytuacja w  
kraju coraz oięższa...

Czyżby temi nieszczęściami, spro- 
wadzonemi na kraj —  chciała re­
akcja odkupić sw e przewiny zeszło­
roczne, swój zamach na Sejm i glo­
ryfikację mordercy???

*
» •

Smutna dziś rocznica... Z bez­
miernym żalem wspominamy w  tę 
rocznicę ś. p. Pierwszego Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Gabrjela Na­
rutowicza! Pamięć o nim żyje w  
sercach całej uczciwej i patrjo- 
tycznej —  Polski. Dla tej Połskt 
pamięć ta św iętą pozostanie na 
zawsze.

Jasna postać Gabrjela Naru­
towicza przypominać będzie demo­
kratycznej Polsce zawsze drogi w al­
ki o Prawdę i Praworządność.

Dziś hołd oddajemy najwyższy 
cieniom Pierwszego Prezydenta... 
W hołdzie tym jednoczy się każdy, 
komu drogą jest Polska i jej przy­
szłość.

Jan Wojtyńskl.

Przewodniczył obradom dr. B. 
Pichna, sekretarzowali r. r. Woja- 
kowskl i Grass. Na początku posie­
dzenia r. poseł Mincberg komuniku­
je, że w czasie zbliżających się ie- 
ryj świątecznych zapowiedział swój 
przyjazd do Lodzi marszałek Sejmu 
M. Rataj.

Uchwalenie prowizorjum.
Następnie bez większych dys- 

kusyj uchwalono udzielenie Magi­
stratów i prowizorjum budżetowego 
w roku przyszłym na miesiąc sty­
czeń. Krótki ten termin spowodo­
wany został chęcią wywarcia na 
Magistrat nacisku, by ten możliwie 
B^ytiko przedstawił projekt budżetu 
na rok 1924. Oczywiście opozycja 
nie omieszkała skorzystać z okazji, 
by zamanifestować swój wrogi sto­
sunek do obecnego Magistratu. A 
więc r.r. Rapalskl (PPS), Klim (Niem­
cy), Holenderski i dr. Szwajg (so­
cjaliści żydowscy) deklamowali swo­
je ograne i osłyszane kantyczki o- 
pozycyjne.

Upoważniono Magistrat do w y­
dania Wydziałowi Handlowemu do­
datkowego zezwolenia na w ysta­
wienie krótkoterminowych weksli 
*a sumę mkp. 2 miljardy.

Sprawy szkolne.
Uchwalono specjalny dodatek 

ca kierownictwo szkół powszech­
nych w wysokości 50 proc, dodat­
ku nauczycielskiego. Dodatek ten 
na grudzień wynosi na osobę mkp.
9.898.000, kierownik więc ponadto

otrzyma 1.949.000. Nauczy ci olstwu 
szkół powszechnych uchwalono przy­
znać na grudzień dodatek w wyso­
kości 15.592.600 mk. na osobę. In- 
stytowi Nauczycielskiemu przyzna­
no na listopad zasiłek w sumie mk.
40.000,000, na grudzień zaś do te- 
tego dochodzi 50 proc. wykazanych 
wskaźników drożyźuiaiych.

Inne sprawy.
Pozatem załatwiono sprawy po­

datkowe, mianowicie pobór podat­
ku od widowisk, zabaw, koncertów, 
od paszportów zagranicznych, opłat 
na rzecz urzędu rozjemczego.

Rada zaaprobowała wniosek 
Magistratu w sprawie rozbudowy 
kasy miejskiej, wnioski komisji do 
spraw ogólnych w sprawie walki 
z fałszowaniem produktów żywno­
ściowych, i uchwaliła wybrać komi­
sję do zbadania antyhygienicznych 
stosunków w piekarniach łódzkich.

Sprawa urzędników miejskich.
Wielką i ożywioną naprawdę 

dyskusję wywołał wniosek nagły r. 
Kałużyńskiego w sprawie zapowie- 
dzianogo na piqtek strajku prote­
stacyjnego urzędników miejskich z 
powodu rzekomego lekceważenia 
sobie przez Magistrat ich żądań,

W imieniu Magistratu sprawę 
całą rzeczowo oświetli! wiceprezy- 
dentWojewódzki. Dowiedzieliśmy się 
więc, że pobory urzędników na mie­
siąc grudv:ień wynoszą 17S miijar- 
dów, do tego dochodzi 40 proc. do­
datku z trzynastej pensji, co wyno­

si 71 miljardów, czyli że razem mia­
sto w grudniu ma wypłacić swym  
pracownikom 249 miljardów. Jest 
to tak ogromna suma, że wypłata 
jej musi być rozłożona na raty. 0- 
becnie otrzymali już połowę pensji 
wszyscy urzędnicy, drugą połowę 
otrzymała większa część, w ciągu 
tego tygodnia możliwe jest, że o- 
trzymają całą pensję wszyscy urzę­
dnicy. Pozostawałby do wypłaty  
dodatek drożyżniany, który Magi­
strat zobowiązał się wypłacić około 
20 b, m. To się p. urzędnikom nie 
podoba. Nic ich to nie obchodzi, 
ie  stan kasy miejskiej zależny jest 
od od napływu podatków, które nie 
wpływają zawsze regularnie. I tak 
w ostatnim czasie kasa miejska nie 
otrzymała około 10 miljardów z tram- 
wai, około 10 miljardów z Elektro­
wni i 20 miljardów z Izby Skarbo­
wej.

Tego jednak urzędnicy nie chcą 
wziąć pod uwagę, lecz proklamują 
strajk protestacyjny. Dla uzupełnie­
nia należy dodać, że wogóle w  o- 
statnim miesiącu 80 proo. wydat­
ków pochłonęły pensje 4urzędników, 
czyli innemi słowy Magistrat istn ie­
je tylko po to, by utrzymywać fa­
langę urzędników, bo 4 ozęści w y­
datków idą na nioh, a dopiero 1-na 
część idzie na szpitalnictwo, szkoły 
ochrony, przytułki, naprawę ulic
1 t  d. Jest to stan anormalny i słu­
sznie szereg radnych podkreślał, że 
jest źle w państwie Mągistrackiem, 
że najrychlej trzeba obmyślęć środ­
ki naprawy.

Z ust r. Pfeifra, który na za­
proszenie związków urzędników 
miejskich pośredniczył między nimi 
a Magistratem, dowiedzieliśmy się, 
że Związek klasowy za wszelką ce­
nę dążył do strajku i nie chciał 
słyszeć o jakimkolwiek porozumie­
niu. Zrazu pojednawczo usposobiony 
ogolny związek uległ wreszcie de- 
magogji klasowców i postawił je­
szcze dalej idące żądania zupełnie 
niemożliwie do przyjęcia dla magi­
stratu. Tak więc tylko zła wola 
przedstawicieli Związków urzędni­
ków, niewnikanie w trudności fi­
nansowe miasta, domaganie się wy­
płaty pensji w terminach niemożli­
wych, domaganie się dodatku w y­
równawczego — było przyczyną 
tego wybitnie demonstracyjnego 
strajku. Dla informacji dodać należy, 
że najniższa pensja urzędnika miej­
skiego na grudzień wynosi 68 mll- 
jonów, najwyższa- około 250 mlljo- 
nów. Po takiem wyjaśnieniu spra­
wy nio dziwnego, że Rada Miejska 
przeszła do porządku dziennego nad 
wnioskiem Kałużyńskiego.

W trybie nagłym uchwalono 
powołać do życia Komisję oszczęd­
nościową, któraby się zajęła uzdro­
wieniem gospodarki miejskiej.

Na zakończenie posiedzenia 
prez. dr. Pichna złożył wszystkim 
radnym życzenia świąteczne i pod­
kreślił, że Rada sumiennie praco­
wała w ciągu pierwszej kadencji.

Radny.
'<— ■ n . i .

W rocznicę zi mordowania 
Pierwszego Prezydenta 

ś. p. Gabrjela Narutowicza.
Dziś, w niedzielę, d. 16 grudnia

o godz. 8 wlecz, odbędzie się w 
Sali Fllharmonji wielka akademja 
ku czci Gabrjela N aru tow icza.

Współudział w ak&demji biorą: 
przewodniczący łódzkiej Rady Miej’- 
skiej dr. Bolesław Pichna. mece­
nas Franciszek Pasohalski (K przed­
stawiciel rodziny ś. p. z b.tego w 
procesie Bligjusza NiowU<i- ii skiego), 
senator Siedlecki, oraz posłowie: 
Miedziński i Putek. Część arty­

styczna akademji spoczywa w rę­
kach p. p. Ireny Solskiej-Grossero- 
wej, Haliny Starsklej i Władysława 
Krasnowieckiego, którzy bezintere­
sownie zaofiarowali swój współu­
dział.

Bilety w cenie od 100.000 do
300.000 od godz. 5 po poł. — ka­
sie Filharmonji.

Cały dochód przeznaczony na 
rzecz funduszu uczczenia pamięci 
ś. p. Prezydenta.

la r a  b
K a l e n d a r z y k .

18. Niedziela, Euzebjusza B. M.
17. Poniedziałek, Łazarza B.
18. Wtorek, Gracjana, B. W.
19. Środa, Darjnsza,
20. Czwartek, Teofila i Zenona
21. Piątek, Tomasz,i.
22. Sobota, Herona.

Teatr Miejski.
Dziś po poł. „Sziloaa dtiewczyaa*, 

wieoioiem „Prccea rtuwodowy \
Teatr Popularny

Dziś po poł. „Niespodzianki roz­
wodowe", wieczorem „Złodziejka“.

Cyrk Ciciseild^o.
D ziś i codziennie wspaniały pro­

gram z iluzjonistą Corrosern, telepatą 
Nelsonem, końmi, akrobatsmi eto.

Kino „Lur.a“.
.Kobieta" śliczny obraz w » aktach.

Kino „Odeoa“,
6 1'ajs do3iioai.łyoh.

„Casino“.
„Szeik“, dramat w 8 akttcli.

Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych.
.Tajemnica puszczy", dram at son- 

sacyjny w aktach.

Rocznica pięciolecia N, P. R. 
w Ozorkowie.

Zarząd N. P. R., Ozorków. — urządza 
dzisiaj w Ozorkowic rocznicy pięciolecia 
swego istnienia. Uroczystość tij połączo­
no z akądemją — w sali własnej przy ul. 
Han kiego o godz, 3 po poł. Na uroczys­
tość powyższą zapraszi si$ ze sztandarami 
Zarządy prowincjonalne i miejscowe, — 
Zarząd Wojewódzki, Okręgowy, Dzielnice
i Zw. Zawodowe.

Wyjazd s Łodzi zgierskiem tram­
wajem o godz. 12 w południe dztoiaf.

Z tycia organizacji n. P. R.
KALENDARZYK ZEBRAŃ.

Potiedztnie Zarządu 0kręgowego N.P.R.
w piątek 21 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Klubie (Piotrkowska 01.)

W czwartek dn. 20 grudnia b. m. o 
godz. 8*ej wiecz. posiedzenie frakcji N.P.R. 
w gmachu Rady Miejskiej.

W artykule p. t. .Finanse polskie*, 
aamieszezonym w poprzednim numerze 
"Pracy* wkradła się omyłka. W tabelce
o dochodach państwowych winuo być:

Deficytowy niedobór 61 milj. z. p. 
4>eficyt za grudzień 60 milj. z. p. 
Niedobór kolejowy 00 milj. z. p. 
Dodatek porBonalny 30 milj. z. p.

Razem 241

R©jb©isiiey gsopiepaj- 
©5e pisi^o

Ceduła giełdy warszawskiaj.
Dolary
Frank szwajcarski
Franki
Londyn

5.200,000
906,400
276,750

22,750,000
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ptaea daisnoa
stawka
podsta­
wowa

płaoa
caaadnleza

" K T T “ M k" Mk.

1S 1.132000 39 11.990500
19 1.159000 40 2.051000
20 1.180000 41 2.100000
21 1.213500 42 I2.101500
22 1.241500 43 12 218000
29 1.209500 43,75 2200500
24 1.298000 44 2.274500
25 1.327000 45 12.332000
20 1.3S0OOO 40 2.390500
27 1.391000 47 2.449000
28 1.438000 48 2.508500
20 1.480000 49 2.508000
30 1 534000 50 2.028500
31 1,583000 51 2.090000
3Ź 1.032500 52 2 751500
33 1.682500 53 2.814000
34 1.733500 54 2.877000
35 1.785000 55 2,940500
35 1.837000 50 3.004500
37 • 1.889500 57 3.009500
38 1.942500

O ile stawka podstawowa wy"
kaząje oprócz marek również fenigi, 
to powyższe płace zasadnicze zwięk­
szają aię przy dniówce w stosunku 
n asila jącym :

p n y  aławkaeh
do Mk. 2 7 . -

prey atawkach 
pow yiaj M. 27.--

przy 10 fen.Mk. 2800.— Mk.5650.

*

20 m 5600.— „ 11300.
25 • » 7000.— , 14125.
30 1» a» 8400.— . 10950.
50 m 14000.— „ 28250.
7ft » * 21000 — „ 42375.

przy pracy w AKORDZIE,

«liisrtia 
stawka 
poriata- ] 

w u v. a I

płnea zasa­
dnicza prry 

akord* i a

L _ ™

dzienna
stawka
podsta­
wowa

ptaoa ¡>.asa-
dniefa  przy 

akordtle

“ I T k H *“• • lvlu.

18 1.358500 39 !2.390000
19 1.391000 40 2.401000
20 1.423500 41 2.527000
21 1.450500 42 2.594000
22 1.490000 43 2.001500
23 1.523500 43,75|2.712500
24 1.557500 . 44 J2.729500
25 1.592000 45 2.798500
20 1.627000 40 2.808500
27 1.009000 47 2.939000
28 1.725500 48 3,010000
29 1.783000 49 3.082000
30 1.841000 50 3.154500
31 1.899500 51 3.228000
32 1.959000 52 3.302000
33 2 019500 53 3.377000
34 2.080000 54 3.452500
35 2142000 55 3.528500
30 2.204000 50 3005500
37 2 267500 57 3.683500
38 2.331000

O ile stawka podstawowa wy­
kazuje oprócz marek również leni- 
gl, to powyższe place zasad niosę 
zwiększają elę przy akordzie w  sto­
sunku następującymi

prity etawkaoh pr*y atawkaeli
do Mk. 27 -  powytaj M. 2 1 .-

przy 10 fen. Mk. 3350,— Mk.6760.-
20
25
30
50
75

0700.—  
8375.—  

10050 —  
16750.—  
25125.—

13500.—
10875.—
20250.—
38760.—
50025.—

Uwaga: 1) Dla określenia wysokośoi płao 
tygodniowych należy wskaw- 
ną w cenniku Btawkę podsta­
wową tygodniową podzielić 
przez 6, wyszukać w tabelce 
odpowiadającą otrzymanej

Obwieszczenie*
Magistrat m. Łodzi podało do wiadomości, że Ministerstwo Spraw We- 

w ifhw iych  w porozumieniu z Ministerstwom Skarbu reskryptem SM. 6419/28 
a 21.11 1923 r., zakomunikowanym Magistratowi pismem do Województwa 
Ufkfctego z dnia 24.11 1923 r. L. SM. 1816/23 zatwierdziło uchwały Rady Miej­
ski») *t. Łodzi z dnia 16.11 1928 r. w przedmiocie podwyższenia stawek, poble- 
ra i ł^ p  »» rze*z miasta podatku od ładunków kolejowych.

W związku z powyższem art. 3 „Statutu o podatku od ładunków kole- 
j*w,*#4 na r.eez m. Łodzi- otrzymał brzmienie następujące:

„Pouatek i d  łudunków kolejowych na rzecz m. Łodzi wynosi
a) od przesyłek pospiesznych mk. 30.000.— za 100 kg. wagi brutto
b) „ „ zwyczajnych „ li.ooo.-. j ,  ^  w u „
Podług powyższych stawek oblioza się również Ii drobiem,

piayszsm od cała wagonowych przesyłek drobiu o l-ej lub 2-ch podłogach po- 
bieia s'ę połowę należności, zaś przy 3*ch lub więcej podłogach pobiera się 
eałk*fritą należność. Za podstawy przyjmuje się wagon przeciętnej ladownośol, 
'f. j: wagon 15-tonnowy.

Podatek oblicza się przy drobDych przesyłkach od katdych 10 kg., przy­
czep aalepełne dziesiątki kilogramów liczą się za prłne przy ładunkach pół— 
r eałewagonowych zaozęte 100 kg. liczy się za 100 kg.

c) od przesyłek jednostkowych, zwyczajnych i pospiesznych za które 
pb&ifek przewozowy oblicza się nie według wagi.

1. za konie i bydło losłe mk. 76.000.— od sztuki
2. „ Wszelkie zwierzęta „ 18.000.— „ „
Najniższa kwota poćatku miejskiego wynosi mk. 13.000.
UWAGA: Stawki powyższe obowiązują od dnia 1 grudnia r. bJ 

Łódź, dnia 30 listopada 1923 r.
MAGISTRAT m. ŁODZI.

Prezydent M. Cynarskl.

Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne

Ludwik Sp iess i Syn
S p ó łk a  A k e y j n a  w  W a r s z a w i e

Oddział a Łodzi. ul. PiotrKowskn 1 0 7 . telef. 1 0 7 -
HURTOWA i DETALICZNA SPKZEDAŻ:

towarów aptecznych, kosmetyków i mydeł ornz w wiel­
kim wyborze perfumerji krajowej i ża^n nicznej.

2)

Btawce dziennej płacę zasad­
niczą i pomnożyć ją przez G. 
I rzy wyliczaniu sławek akor­
dowych dla nowych artyku­
łów miarodajną jest płaca za­
sadnicza przy akordzie.

3) Przy praoy akordowej należy 
płneę za jednostkę podwyż­
szyć o 40 proc.

23c. Tabela płac zasadniczych 
obowiązująca ot! dn. 3 {¡rodnia 1923 r. 

włącznie.
1. Robętnicy warsztat. l  301000-1.478000
2. Pomoc fachowa i robot­

nicy, pracująoy na ma­
szynach 1.66800-1.812600

8. Węglarz 1.796000
4. Palacze, obsługujący

1—2 kotły 2.189000-2 647600
5. Starsi palaczo kotł. 2.6*9000-2.980000
6. Maszyniści—palaoze, ob- 

Bługujący kocioł i maszy­
nę parową doaoo HP.2.802500-2.629000

7. Maszyniści przy maszy­
nach do 200 HP. 2.122600-2.286000

8. Maszyniści przy maszy- 
> HP. 2.580000naoh od 220 do 600 

9. Maszyniści przy maszy­
nach od 660 do 1000 HP.

10. Maszyniści pr/y maszy­
nach od 1100 do 1600 HP.

11. Maszyniści przy maszy­
nach ponad i6uo HP.

12. Pomocnicy mabzynistów 
r  smarów aczo 1.820000-2.122600

18. Uczniowie w l ym roku 80°/0

2.874000

8.200600

3.627600

14.
16.

16.

17.

18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24. 
26. 
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.
35. 
86.
37.
38. 
89- 
40.

» * 2 im * 40%
, 3-im * 60—7 5%

najniższej płacy ślusarza 
Ślusarze przy podrzęd­
nych robotach 2.743.j00-2.939.')00 
Ślusarze maszynowi i 
rurkowi 2.972000-3.36ł000
Ślusarze cd 'ziałowi 3.396500-8.543500 
Monterzy-śiusarze 3.608509-4.:$5!)500 
Tokarze
Kotlarze żelaźni 

„ miedzi 
Kowal«
Pomccnicy kowu i 
Spaw ui ¿o • ■
Blacharzo 1 
Rymarze zwyczajni 2.118500-2.1490)0 

„wykwalifikowani ?.~41500-3 502500

2 7 Ml .0-4.399500 
l'.7 ¿3090 3.91900) 
2 743500-4.359500
2.7 3.00-8.543500
1.8 U 00-2.221000 
2.713500-3.527500 
2.743500-3.304000

Cieślo fabryczni 
„ budowlani

Stolarze 
Modela rzo 
Stclm. o ly 
Murarze

pomocnioy

2. 8 600-2.8-(4000 
2. 4 l 00 3.0 57000 
2.741500 3.01)0500 
8.037000-4 082000
2.743500-3.200500
2.743500-3.037000 

1.568000
Malarz—szklarz 1.049000-1.731000 
Dekarz»-—fachowcy 2.743500 
Elektromonto. Ikat. , 5500-4.070500

.  II „ !000-3 090600 
Elektrycy i maszvni^.i.< 1 UO-2.302500

UWAGA: Pracownicy wydziału ruchu 
fi bryk, pracujących na trzy 
zmiany, powinni przychodzić 
do praoy o ir> minut przed 
rozpoczęciem normalnej pra­
cy ich zmiany i wychodzić 
o t'. mirmt po zakończeniu 
JOnalneJ praoy ich zmiany. 
D ętk o w e  pół godziny pra­
cy należy opłacać jako pra­
cę nade tatową.

Telegramy.
Przesilenie rządowe.
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA. 15. Wejśclo sprawy
reformy rolnej

pod obrady Sejmu wywołało odra- 
su rozdżwięk w sferach P. S. L. „Pia­
sta" którego opinia podzieliła się odra- 
zu na dwa obozy — jedeu za konty- 
uoowanlem rozprownad ustawą reakcyjną 
mającą zap m p aśoć uchwaloną przoz 
Sejm Jut reformę ro'n\, drugi obóz zaś 
za bezwzględnem j rzaciwstawioniem się 
zamachowi reakcyjnemu. Do »porozu­
mienia pom!ędz/ obu grupami nio dosz­
ło wobeo czeuo

w Klubie 5 „Piasta“ powstał rozłam.1
Z Klubu .Piasta" wystąpiło J4

Eosłów: Berek, Bryl, Cieplak, Janeoiek 
«skoda, Łasaklewioz, Inż. Pawłowski, 

Posadzki, Poznański, Sobek, Socha, i 
Targowski. Posłowie ol ukonstytuowali 
nowy klub Sejmowy.

Wrażenie rozłamu było piorunnią- 
c«: Posiodienie Sejmowe trwało bardzo 
krótko. Rozłam stanowił clou rozmów.

Rezygnacja Marszałka Rataja.
Wobec tego, to  przez rozłam w 

.P iaście“ znikcęła .większość" rządowa 
opierająca aię na 4 —- 5 posłach więk- 
śzuści (zależnie od warunków głosowa­
n i )  zachwiał sio (jnatychmiast rząd i 
stanowisko Marszałka :SeJmu# Rataja 
który te l pierwszy wygłosłł zaraz re­
zygnację ze swego staoowiska.

Maiszałklem Sejmu został w za* 
stępstwie poseł Moraczewski (P. P. S.)

Dymisja rządu.
O godz. 4 po poł. zgłosił także na 

ręcc prezydenta Wojciechowskiego proś­
bę o dymisję premjer Witos.

Konsternacja na prawicy.
Obalenie rządu Witosa wywołało 

w kołach prawicy niesłychaną konster­
nację.

Konferencjo.
Natychmiast po otrzymaniu prośby 

o dymisję Pan Prezydent Wojciechow­
ski zwołił szereg konferencyj najpierw 
z przedstawicielami b. rządu, a potem 
kolejno z przedstawicielami poszczegól­
nych stronnictw sejmowyoh. Pan Pre­
zydent konferował w przedmiocie moż­
liwości utworzenia nowego rządu. Z ra> 
mienia klubu NPR.—konferował u Pan» 
Prezydenta prezes klubu—poseł Ludwik 
Waazkiewloz. Poseł nas?, konferował z 
panem Prezydontem dwukrotnie.

Przyjęcie dymisji 
Po konferencjach — Paa Prezydent

Wojciechowski 
Witosa.

przyjął dymisję rząd

Poi. itmaii ma tsonit caM
WARSZAWA 16. (A W). Go«!« 

wieczór. Pan PrezydeDt Rzeczypospoli­
te) powierzył misio t^or-.enia aowogo 
gabinetu posłowi Th> guttłwi.

Według pgf csk,  '.rrążąryoh w 
kuluarach te) m<* wy cła, Thugutt, jako 
najbliższych W3D'¡pracowników wybrać 
ma gen. Sikorbkiogo, w charakterze mi­
nistra spraw zagranioznych, Grabskie­
go — mii iatra siiarku I msi-sz. Piłsud­
skiego — ministra wojny.

WAiiSZAWA 16 (AW)l Godz. 9.8J 
wiecz. Niezwłocznie po otrzymaaiu pis­
ma od Prezydenta R eczypospoLt^» P«* 
lecające^o posłowi Thuguttowi tworzo- 
nie nowego gabinetu, ten ostaUt oswiad- 
ozył przedstawicielom prasy:

„Gabinet, jaki zamierzam stworzyć 
nie będzli ani gabinetem lewicowym, 
ani „Wyzwolenia“, tylko gabinetem 
Thugutta, który ma odwagę pokusić się 
o rozw ą anie ciętkioj sytuacji przy 
współdziałaniu wszystkich ludzi dobrej 
woli. Gabinet mój — mówił m. in. Thji- 
gutt, — połoZy szczególny nac sk ca 
sprawach skarbowych, wojskowych Jl 
administracyjnych, zwłaszcza na iych 
ostatnich, i ma nadzieję, że uda mu się 
to przeprowadzić pomyślnie w możliwie 
krótkim ozasit»“.

Ml avisikim 
w yborze l i e i i e

I w ielk im  
w y b o rze

jak stołowe, gabinety, sypiaiki i kuoh> nne, oraz dywany smyrneó- 
skie, firanki, portjery, serwety i pokrycia meblowe, od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych, po cenach przystępnych p o l e c a

Zakład Tapicersko-Dekoracyjny i Magazyn Mebli
W. Ł U C Z A K A

Łódź, ul. Rozwadowska JŚS 2, filja ul. Piotrkowska Nr. 102 tel. 14—25.
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i  za gotów kęf  RATY
su k in ie , 

b i a l s k i , B '

p ł a s z c z e  
O B U l i iE  męskie i damskie

— FOLECA —

Cl^rze^cIlafisKl Dom «Morów

A. C a b a n e k
ul. Staro-Zarzewslca— Napiórkowskiego J& 49,

Filja  P io trk o w sk a  275.

Polska Konkurencja Obuwia
„Swój 

do swego“J S
„Swój 
do swego‘

L e c z n ic a  cSiaróS» z ę b a s r

Lekarza-dentysty M„ SPHU3S
145. Piotrkowaka 145. 

ĝ HT* Lic; k iesy rebotniossi.
Z ¡3 p i o m b o w e n i e  oraz w p r a w ia m «  z ę b e w  

C p ia ła  p od Su g  t a k s y ,  mmmmmamm

Błażejczyk i Gordoni ^  B o gu sła w ski,

FabryKa ks!qg hnndloaiycłi l draKsroIa
SKŁAD papierń i materjałów piśmiennych

f l .  I .  O S t R O l D S K I
Ł ód ź, P i o t r k o w s k a  5 5 .  T a le fo n  3 5 4

Poleca w wielkim wyborze i po eonach umiarkowanych

N A  G W I A Z D K Ę
Papclerje  do najwytwoj- Malowanki

niejnzych 
Albumy do marok 

„ ,  pocztówek 
« poezji 

» fot. a m t t  
Garnitury do pisania  
Przybory do kroślenia. 

Richtera i Inne

Książki obrazkowo
Ołó ki kieszonkowe ozdobne
Gry towarzyskie
Piórniki
Kalamarzo na biurko 
Tectski „ ,
Parby w pudelkach • 

i t p.

PctiiMi Sw'a’etínB i nownnzit
kalendarze do zrywania, term inow e, k ieszo n ­

k ow a. tab liczkow e.

i ł o t e  p i ó r a  w i e c z n e  najlepsze światowo marki
do Pokera, P a t ie n c ja  1 Wblata. 

Karty do f?ry W dużym wyborzo.
Od 10 do 23 grudnia sklep o tw arły  będzie od godz. 9-ej rano 

do 7-ej wieez. b«z przerwy obiadowe).

w Łodzi ui. Drewnowska 33 
Łagiewnicka 23.

SJS&T" U  W AG A t C z e r w o n e  s z y l d y .

Ua raty i za gotówkę!!
C Jśeika w i a d o m o ś ć  huczy dziś po mieście 
] huczyć będzie jeszcze za lat dwieście,
Po wszystkie czasy, przez najdłuższe lata; 
Teraz i zawsze i do końca św iata —
Ze ten drożyzny przekroczy wnet kordon,
Kto wie, gdzie firma „Błażejczyk i Gordon- , 
Bo kto tu trafi z pośród życia cieni 
Wiosną czy latem, zimą ozy w  jesieni 
I tu bucików zakupy porobi —
Ten biedę swoją nadługo zagłobi.
Tu ceny iirma tak skalkulowała,
By „wilk był syty i owieczka cała",
A daje buty, jak wiadomo, cacy,
Nadające się do izb i pałacy.
Więc i bogaty i ten kleplbieda.
Któremu nigdy los zaclużo nie da—
Wszyscy się tutaj mogą obuć łatwo 
Z żonami swemi i z kochaną dziatwą —
I wnet pieniężne pierzchną tarapaty —
Bo tu obuwie daje się n a  r a ty «

M a  G w i a z d k ę  W y b ó r  o g r o m n y !
p o l e c a  s i ę

W ó d k i ,  L i k i e r y ,  K o n i a k i ,

P ie rn ik i, C z e k o la d y  it .  p.
Wielki wybór!! CetiyEnajniższe!!

sk ła d  win i w ód ek

Zygmunt Frycze
Łódź, Rzgowska 59.

i  ZEGARY, ZEGARKI, DEWIZKI, KOLCZY- EH
j8  KŁ PIERŚCIONKI, PLATERY ...............  *

m Specjalność: obrączki ślubne ją
W  — Z GWARANCJĄ ZA ZŁOTO. —

Różne fasony, duży wybór, ceny niskie f i

U w a g a !
Chrześcijańska konkurencja taniego O B U ­
C I A . Warsztaty Inwalidów Wojennych, 
Piotrkowska 183 w podwórzu. Firma ta po­

wsiada duży wybór GBUI&IA sprzedaje po 
najtańszych cenach wszelkiego rodzaju faso­
ny z najlepszych materjałów, gwarantuje za 
takowe. Popierajcie Inwalidów Wojennych!

Jan Placek, Łódź g
UL. BRZEZIŃSKA Nr. 10. 1

j Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje, tli

Przed podskoczeniem 
cen

firma Szmcehei i Rozner. Łódi, Piotrkow­
ska 100 i f.-lja* 160 zaopatrzy ła  swój skład 
różne,mi ubiorami i sprzedaje pomimo dro­
żyzny po przystępnych cenach.

Damskie suknie, bluzki, spódniczki, 
bielizna, pończochy.

Radzimy zaraz kupić!

PERFUMY
KOSMETYKI

IfiYOŁA TOALETOWE
. • -KRAJOWE I ZAGRANICZNE 

N A JT A N IE J P O L E C A

i i  RM A „ K O S M O S 11
ŁÓDŹ. PIOTRKOWSKA 60.

Płótna żyrardowskie, Szlessera, 
Szajblera i in., obrusy, ka-

..................... ... py, chustki, ceraty, linoleum,
towary wełniane oraz inne sprzedaje na raty

Z G O D A , G d a ń s k a  7 7 .
N. B, Dla urzędników specjalne ustępstwa. Powołać się

na niniejsze ogłuszeni», lub wyciąć.

iSr „Adolf Rosenthal”
właściciel E. Epstein. Tel. 1373.

b z i e l b i a  te.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna  

W y r o b y  b a w e ł n i a n e  i w e ł n i a n e .  
C E H Y F A B R Y C Z N E ,  475-4

a S f
(ii

I
oCb

ODABUNKIGW1AMBW
t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h  n a  
g a r n i t u r y ,  p a l t a  i k o s t i u m y  d a m s k ie ,  po-

l e c a  t a n i o  f t r m a  „ C h r z e ś c i j a ń s
aJJ VWI i>VUViJI*UW-Mł

SAFJAN i KALETA, Piotrkowska 182. iff
i UWAGA: Dia p rac i in cv ch  specja lne us tęps tw a  cafe®

ni. PioiriiowsKa too
f e le f .  26-17

Skład szkła, kryszta- 
łóu) i porcelany.

P O L E C A :  

w wielkim wyborze 
S e p u s is y ^ s tc ło iw s ,  
G a r n itu r y  (loka w y j  
G a r n itu r y  naumywalnie 
F ig u r y .  G a la n te r ję .

ul. PioMowska 114,
t e k f .  26 -!S

SzHiiernia szkłu l
k r y s z t a ł ó w .

W ytwórnia lu s ler  
i  w i f r s ż ^ .

S k ład  sxyb i
P r z e d s i ę b i o r s t w o

r o b ó t  s z k l a r s k i c h .

! Pwiiit
W CbneitijaBskitb Halscli Rztoietlninich

Al. Kościuszki 73. „Były Tatersal“ Ai. Kościuszki 73.
! NAJDOGODNIEJ ROBIĆ ZAKUPY ŚWIĄTECZNE! 
W wielkim wyborze po cenach najniższych kupić można:
M a n u fa k tu rę , Dodatki krawieckie, Gotowe u- 
brania męskie, damskie i dziecinne, O buw ie, 
Bieliznę, Firanki, Czapki, Galanterje, M eble ca­
łe komplety lub. pojedynczo, Zegary — Biżuterje, 
Rowery, Maszyny do szycia i części do takowych! 
Naczynia kuchenne i gospodarstwa domowego, Ma­
szyny rolnicze i obrabiarki do drzewa i metalu, 
Piece przenośne, Wyroby ceramiczne, Kosmetykę, 
Zabawki od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych.
Artykuły spożywcze. — • Wyroby cukiernicze i t. d. 

Ceny najniższe! Ceny najniższe!

S3
„FAGOSOL“Po w ielokro tnych  próbach 

doszli lekarze  do wniosku, że
leczy choroby płucne.

F« zalecany przez powagi
>tr d x j | U a v I  lekarskie, leczy

Braulit, smżilce, l w i  utnt i kekiasc.
Skład Główny: Henryk Fuks, Warszawa, Żórawla 4a.

K r a k o w i a k i .
Spieszy do Makówki 
Pań i panów wiela,
Po zakup Ź u b r ó w f k i  
I po l i k i e r  S t e l l a .  Oj dana!
Bo ka^dy pamięta 
Pośród życia gwarów,
Ze trzeba na Święta
Tych słodkich nektarów. Oj dana!
Toć wiedzą i chłopi,
Na nic strucel z makiem,
Gdy go się nie skropi •
Ste llą  lub Arakiem . Oj danal
Czy stary, czy młody 
Z rozkoszą się mija, «.
Jeśli choć na Gody 
Z u b r ó u r k i nie pija. Oj dana!
Niech więc Łódi -pamięta,
Ze wszelka nadzieja 
Na wesołe święta —
Jest dziś na Andrzsja. Oj dana!

Wytwórnia wódek i likierów
Ai Makówka,

Lódź, Andrzeju 7
poleca na nadchodzące święta  

w ie lk i w y b ó r  w ó d e k  i lik ie r ó w . 
Sprzedaż tylko hurtowa.
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X 3 S . Í S 3 Wspa: i ły dramat w 6-ciu aktach
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I M iM t j , ń i m  s? pizewratajtli tabiel! — lak nctiafia sfiswíáiü na M i m .  wskaiuja p.wjżsij dramat.
N a d  program! Nowość!
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Po raz pierwszy w Lodzi! „My rządzimy światem, a nami kobiety“
Orypi a ln y  przegląd paryskich mód w 2 akiach. Wydanie na m. Listopad 1923 r. A* 1.
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*

Kin3  Spółdzielni

Dla dzi ci i młodzieży dozwolono!

n u n m i
ul. Sienkiewicza JV» 40,

i
Dziś i dni n a stęp n y ch . *

T A J E M N ł C A P M Ś Z ę Z Y
Dram at se n sa c y jn y  w 6 ak tach ,

który trzyma widza w silnem napięcia od początku do końca.

Passepartout z •wyjątkiem prasowyoh nio ważno.
Początek przedstawień o godz. 5.30, w soboty, niedziele i Święta o godz. 3 popol. Ostatni scaną o O-ej wicoz.

GWAGA: Dla członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. «*=?■-■ ....................
Dla uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na 1-szy seans.

tt.-^jri-r3!E2GSSBaOS ¿üa

O b w i e s z c z e n i e .
Nowy plan regulacyjny, będący w opracowaniu Oddziału 

Zabudowy Miasta, przewiduje wywłaszczenie pewnej ilości placów, 
leżących ńa przedłużeniu istniejących ulic, w celu dalszego ich  
przedłużenia, jak również szeregu placów, położonych na osi nowo­
projektowanych arteryj komunikacyjnych.

Na placach tych Magistrat nie zezwala na wznoszenie no­
wych budowli.

Ponieważ jednak ostatnio zaszło kilka wypadków nabycia 
przez obywateli takich placów pod budowę nowych gmachów, 
przeto Wydział Budownictwa, chcąc zapobiec na przyszłość przy­
krym dla nowonabywców konsekwencjom, uważa za swój obowią­
zek podać do publicznej wiadomości, iż w kwostjach tego rodzaju 
udziela się zainteresowanym odnośnych wyjaśnień w lokalu biura 
Zabudowy Miasta przy ul. Prez. G. Narutowicza M  2 (Dzielna) 
w e wtorki i piątki od godz. 12 do 1 po południu. /

Ł ó d ź ,  dnia O grudnia 1923 roku.

•, • Magistrat m. Łodzi.
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Przehojeiej Firmy
T-wo Handlu Herbatą
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Oddział ® rnmmii MarszałKoeslia SZ- TEL.
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Przed tawiciel w Lod7i: Stanisław Kubiak, Alejo Kościuszki Ks 41 tel. 19 93
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M i i  i i
kupuje stare płyty gra­
mofonowe — zamieniam 

oraz sprzedaję nowe. 
ul. Konstantynowska 5, m. 28
part. prawa ofic. Czurapskl.

u r a M ,  I M .  P rzsM e śtie  Hf. 66
za!:upis r.9VJe lub rem y
ń tt n u m e r a t o r ó w  wraz z numerato-

rami, lub bez tych. ¡j inb 6tarBza
, ,  ii J ^ U i e i U  dziewczyna, piś-

SSasiymsci drukarscy poszukiwani, jj &.JEffi Z T ^d r.ik" ‘̂ V “S":

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A
kroju szycia i robót ręcznych

Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu

A. Kopydłowskiej,
•Łódź, P io trk o w sk a  834.

Kurs kroju pasowania I modelowania. Kurs szycia i mie­
rzenia. Kurs wszelkich robót ręcznych. Po skończonym kurslo 
uczennice o trzym ują świadectwa. Dla pracujących kursy wiecao- 
rowo. Zapisy w kaneelarji szkoły od JO do 1 1 od 6 do <J wiecz. 
Sprzedał fasonów papierowych,

IOWROCg
Br. L, M U S I

S p e c j a l i s t a  
lU ró b  tMrnycft, wlos5 v, 
veEeryeznycb,moczoplola' 
vyeh. Leczenia światia.a 

(lam pa kwarcowa) 
i promieniami Roentgena 

td  fc— 2 i 5—9 o i  * - J  
dla P a ł  

ZAWADZKA M 1.

u

Br.
Specjalista

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczoplciowych.

Przyjn .  8 - 1 0  i pół. 1—2 1 4—8 
; Południowa 23.

Pilltfl damskie, męskie,
£  a l t u  dziecinno modne wła­
snej roboty najtanioj i na ra­
ty w Jarmarku Łódzkim, ulica 
Piotrkowska 44.

Główna 17, m. 2. mię Katarzyn* Wróbel.

Widwca Zarząd Wojewódzki N. 1'. Ú. Tłnczouo w drukami „1‘raca", przejazd a.

Choinki sprzediije
m a ją te k  „T w orzyjanki“, s t a c ja  
Kolna/,ki.___________■_________ _

rr.isowiiczlui Caz0‘
zdo lna  n a  d rob iazg i  i koszulo 
Z aw adzk a  lCa p r a l n ia .______

i ieda£L oi- o u p o w l e J ^ i a l a y  i ’A \V K L  UKi>A is IA n »

rjia'7u?iiL'n
z odp. udz. 

w LoJzi ul. Andrzeja 3, te!, i4 J5

GDDIiflł W IfiRH POLO
ul. Gołuchowskiego 9.

Poleca na  sezon zimowy vy- 
borowej jakości:

szewioty mundurkowe, ksn- 
garny na ubrania męs!' •, 
gabardiny kostjcmov/e, pn- 
peliny, sukna, zamsze, > 
lury, cajgi, trikotiny, płó i 
biaie pościelono, b rc;;: , 

fanale, podszewki i t.
Pierwszorzędne ź r ó d  , . U  

Stowarz. i KooperaU / 
którym  udziala się kredy! ;i 
— Reprezentacja iirmy -

„ K lL iiii PO LS;
Ceny bardzo przystę,

5':KS?l  w m m
m a m m e


